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przy ulicy Kopernika
(dawniej Szerokiej).

rzystwa kredytowego, lir. Russocki, stanowczo 
oświadczył przed wyborem pana Abrahamowi- 
cza, że nie życzy sobie posłować nadal, gdyż li­
czne jego ważne obowiązki obywatelskie, jakie 
już piastuje, nic pozwalają mu obarczać się no- 
wemi obowiązkami. Z tego powodu miałby szan­
se wybór p. Zygmunta Sawczytskiego przez 
szlachtę podlwowską.

L W Ó W  d. 11. lipca.

(Termin d o la n ia  sejmu. — Pogłoski o namiestni- 
~ ~  Wybór poselski z wielkich posiadłości ziem­

skich wi Lwowie — Międzynarodowy targ zbożo­
wy we Lwowie. — Sprawa otwarcia granicy dla 
Przywozu bydła stepowego do Austrji. — Waśń 
Polsko-moskiewska. — Z sejmu czeskiego. — Po- 
Arói cesarza a Słowieńcy. — Bieżące wiadomości 

z zagranicy.)

Na kiedy będzie sejm zwołany, dotąd nie- 
“*a pewnej wiadomości. Z początku tak rzecz 
* e> * aw.*ono> jakoby ministerstwo postanowiło 
wołać sejm na 15. września. Tymczasem z do- 

st f źródła mamy wiadomość, że mini- 
e-tw o pozostawiło galicyjskim naczelnikom 

term’2 rz^40wych i autonomicznych oznaczenie 
nnmu sejmowego, zostawiając im wybór dnia

śnieZaS1+ *5’ s êrPnia do 15. września. I  wła- 
braniT sferacn nie byli za wczesnem ze- 
tvoh aL sejnłU * powodu, iż kilka osób z 
hv oaimr  P°trzebowało odpoczynku u wód. Gdy 
inż t nłla* 15 lub 20. sierpnia zebrać, to 
J , °soby musiałyby z początkiem Bierpoia 

ocić do Lwowa, aby się zająć przygotowa­
niami przedsejmowemu Zgodzono się na 1. wrze 
sąia, zastrzegając jednak po ukonstytuowaniu 

ijmu przerwę kilkudniową, aby sejmujący 
Mogli wziąć udział w uroczystościach jubileuszu 
Odsieczy Wiednia, podczas gdy komisje praco­
wać mogą we Lwowie. Lecz z tych samych 
te tie  sfer podniesiono, iż stosowniej może było­
by zebrać sejm po uroczystości jubileuszowej, 
lew niezawodną prawie jest rzeczą, że i wszy 

jprawie członkowie komisyj udadzą się do 
ikomisje nie będą mogły nic przy- 

czy seim aie && adecydowanem
J 2 E 2 Z ” ."*. \  « y  15. wrześ- a P.-«- 

gdyż w tum ^  Jest zebranie 1 września, 
wać, a aL tta £zm.Mógłby sejm do 10. obrado- 
dniowej ^ ZIe. Przerwy trzy lub cztero-
ul‘0-.zystościJpbeim^ ący moSli wzi*łć udział w‘ liw sk ic h  i krakowskich. 
Potocki no " i  zuPetnie pewnem, czy hr. 
lządy n J L . pie swym obejmie napowrói
ię, chociaż słlb1Ct A8" W " iedniu ““ M nadzie oliższycb Btn wróci. W kraju osoby, v
są przobfino--1111 ,ac^ z namiestnikiem zostające, 
dno jest «,• ’ stanowczo

Tym sposobem zniweczoną została zorgani­
zowana na wielką skalę intryga handlarzy, spe­
kulujących na to, iż pod presją Wiednia rząd 
da się skłonić do obejścia ustawy, zabraniającej 
przewozu bydła stepowego w granice państwa 
austrjackiego.

Krakowa.
Sotówitó.

—i ar®K- w
S S  "tosunkKt

i010 jest <̂ ja,n*a’ się otanowczo usunie. To je- 
jego, nie Jfw o d n o m , źe w razie usunięcia się 
kraju zam-Awj 6 Pr °wizorjum w zarządzie 
cza, że w t V1 dzone- Postanowioną już jest rze- 
Zaleski ‘M.wypa.dku będzie mianowany p. 
rzeczy in* a s  ikiem- Sfery decydujące w tej 
8ki, iż ten i Y Da to zg°dziły- Wszelkie pogło- 
zie usunieol • z Pan6w polskich ma w ra- 
sce, nie JA* ^  ,h r . Potockiego, zająć jego miej- 

aJą żadnej podstawy.

Na * *niąjącu rozpisany jest wybór uzupeł
ści w 0u ° a do sejmu z kurji wielkiej własno- 
p. Abrah u wyborczjrm lwowskim, w miejsce 
dat, *at,.aino^ cza' który złożył tutejszy man 
skiego o T W  Mandat otrzymany ze Stryj 
Wenie w’ t  nam znane s% stosunki i usposo- 
dłożci 'V?fcszości wyborców z wielkich posia- 
kredvt° lwowskiego, prezes Towarzystwa
dzi i j W5 °  miałby wybór zapewniony. Zacho- 

Jeanakże ta okoliczność, źe prezes Towa­

Tutejsze Towarzystwo gospodaiskie zajmuje 
się i w tym roku urządzeniem t. z. „między­
narodowego" targr zbożowego we Lwowie. Kto 
widział choć raz jak wygląda ów targ, szum­
nie przezywany „międzynarodowym", ten przy­
zna, iż podobna nazwa jest istotnie parudją 
tego, co ma oznaczać, gayż niemal wyłącznie 
jest tam reprezentowany jeden tylko element... 
Ale nie o to nam chodzi Niechby tam sobie 
byli ci kupcy czem chcą — byle tylko b y l i ,  
a co najważniejsza, żeby cośkolwiek k u p o ­
w a l i !  Tymczasem wiadomo, że co do ilości 
rzeczywiście uskutecznionych transakcyj, lwow­
skie targi zbożowe, urządzane przez Towarzy­
stwo gospodarskie, nietylko że nie przyi »szą 
żadnej korzyści producentom (a p o d o b n o  
d l a  d o b r a  p r o d u c e n t ó w  s ą  on e  p r z e ­
c i e ż  p r z e z n a c z o n e ! )  lecz przeciwnie szko­
dzą im raczej.

Faktem jest bowiem, że producenci zboża 
nielicznie pojawiają się na targu lwowskim, a 

ci, którzy dla decorum zapisują się niby do 
udziału, mało co sprzedają tu ze swych pło­
dów. Otóż tylko kupcy sami pomiędzy sobą 
odbywają transakcje znaczniejsze, a zawierane 
pomiędzy nimi przy tej sposobności spekula­
cyjne ugody terminowe, z pewnością nie wy­
chodzą na korzyść producentów. Gdyby tym 
spekulantom nie ułatwiano kosztem funf.uszów 
publicznych, takiego rendez vcus we Lwowie, 
to handel nasz zbozowy i ’C a nic na tem nie 
straciłby, a producenci może nawet skorzysta­
liby, gdyż zostaliby uchronieni od zmawiań się 
spekulantów na ich szkodę.

W Wiedniu i w Peszcie upadają międzyna­
rodowe targi zbożowe. Rząd węgiersl zajął 
nawet wobec tego wymysłu giełdowiczów wręcz 
nieprzyjaźne stanowisko, spostrzegłszy szkodli­
wy wpływ jego na interesa producentów, więc 

my nic nie stracimy na tem, gdy nie będzie­
my urządzali u siebie kosztem publicznym w 
lwowskiej sali ratuszowej lichej komedji, zwa­
nej „międzynarodowym targiem zbożowym". 
Wpierw myślmy o tem, ażeby w całym kraju 
lepszą nadać organizację handlowi zbożowemu 
przez wytworzenie gęstej sieci rolniczych spółek 
komisowych, operujących przy czynnyri współ 
udziale i pod kontrolą rolników samych, a Wów 
czas będzie cza3 Towarzystwu gospodarski' mu 
myśleć o tem, ażeby ułatwić wzajemne porozu­
mienie i kooperatję t a k i m  s w o j s k i m  i n ­
s t y t u c j o m  h a n d l o w y m ,  utworzonym 
przez rolników i dla rolników. Nie na to zaś 
istnieje Towarzystwo gospodarskie, ażeby kło­
potało się o wygodny lokal do trans koyj, zni­
żenie cen jazdy kolejami żelaznemi itd. dla ró­
żnych Icków i Abramków, — p enraszamy: 
Ignacych i Adolfów, dz’erźących dzisiaj mono­
pol handlu zbożowego w naszym kraju.

*
*  *

Wiedeńscy „Fleiscbbaronowie" urządzili na 
wielką skalę agitację za tem, aże y otwartą 
została wschodnia granica państwa dla przewo­
zu bydła stepowego przez Galicję ua targi wie­
deńskie. Burmistrz wiedeński d: Uhl był w po­
niedziałek d. 9 bm na audjencji u prezydenta 
ministrów, hi. Taaffego, przedkładając mu me- 
morjał, który uchwalony został przez wiedeń­
ską Radę mieiską za otwarciem grai cy. Hr. 
T a a f f e  s t a n o w c z o  o d n ó w i ł  t e m u  
ż ą d a n i u ,  powołując się na obowiązujące go 
przepisy ustawy państwowej, za kt( ’e„ wyko­
nanie odpowiedzialnym jest wobec Rady pań­
stwa. Oświadczył jednak, iż rząd czyni stara­
nia, ażeby zorganizowany został regularny do­
wóz bydła rzeźnego do Wiednia z Bośnii i Her­
cegowiny.

Prezydent ministrów nadmienił, żc nawet 
na czasowe otwarcie granicy wschodniej żadną 
miarą nie zezwoli.

St. Pderi. Wied., wobec ciągłych podszczu- 
wań polakożerczych organów moskiewskich, 
uważały za stosowne zabrać głos w Sprawie 
ugody ze Stolicą papiezk^, aby na swój sposób 
uspokoić wrzekome ich ob°iwy.

„W chwili obecnej - twierdzi oigan pół- 
urzędowy, namnożyło się Ajentów, którzy, nie­
wiadomo na czyj racbunejc, gwałtem chcą roz­
żarzyć starą waśń polsko-moskiewską Ludzie 
z takiemi zamiarami pojąwili ąję zarówno w 
M)skwie jak i Polsce njoakiewskiej, a więcej 
jeszcze iest ich w Niegic' ech i Austrji. Mo­
narcha nasz i rząd powian. energicznie wystą­
pi''1 przeciw podohnvpi insynuacjom. Dobro 
państwa wymaga obecnie .niczem niezakłóconego 
spokoju. Odwieczna, historyczna waśń między 
Moskalami a Polarami, gaśn °topniowo, sama 
z siebie, gaśnie powoli, aje widocznie.

„Potrzeba tylko czasu i cierpliwości, a zni­
knie ona tak samo, jak niegdyś zatarła n<ę 
waśń pomiędzy NowogroUsm a Moskwą, między 
Moskwą a Pskowem, j&iędzy Małorusią a pań­
stwem Moskiewskiem. ] ość spojrzeć n& dzieje 
walki Moskwy z Polską, ażeby przekonać się o 
prawdzie tych słów : wojna z konieder it&mi -- 
rewolucja : 831 roku. — i powstanie z roku 
1863 — czyż to nie jest nostęp odwrotny, spa­
dający ? A cóż teras ?

„Czyż teraz możliwem jest nawet pomyśleć 
o czemś podobnem choćby do roku 1863 ? Tyl­
ko chorzy albo idjoci lękają się gorączkowych 
widziadeł, tylko Donkiszoci walczą z w iatra­
kami..."

Na razie St Peters. Wied. me wyjaśniają, 
co je spowodowało do tak różowych zapatryw u 
na „odwieczną waśń nolskn-moskiewską", co do 
nas jednak wybierając z dwojga złego, wolimy już 
napaśi pp. Katkowów guworinów e tutti qmn- 
ti, aniżeli te ocukrzone słówka, pod któremi 
nie trudno odgadnąć )i*epara-ji jakiegoś gorz­
kiego lekarstwa.

absurdu sprowadzić swojej obecnej polityki 
miru.

*
*  *

Słowieńcy w Marburgu, nie mogąc w mie­
ście zaprezentować się cesarzowi, tem liczniej 
zgromadzili się kolo dworca kolejowego, tak że 
owacje tamtejsze nosiły piętno niemal wybitnie 
słowieńskie; jakoż okolica miasta jest przez sa­
mych niemal Słowieńców zaludnioną.

W Lublanie przyjęcie cesarza będzie niemal 
wyłączn.e nosiło piętno krajowe, słowieńskie 
(ob. pon. te ł )

W sejmie czeskim nie przyszła wczoraj do 
wyboru Wydziału krajowego; odłożono go do na­
stępnego posiedzenia, tj. do piątku, ponieważ kurja 
wiej8 a i konserwatywny nie mogły jes rcze zge ■ 
dzić się na kadydatów. Dr.Rieger miał Wymo 
na Larji dworskiej, aby tylko takich posłów wy­
brała, którzy ustnie i pisemnie doskonale wła- 
dają językiem czeskim. Centraliści podobno u- 
uchwalili nie przyjąć ofiarowanego im trzeciego 
reprezentanta w Wydziale krajowym a to z 
powodu, źe nie pozostawiono im wolności, kogo 
wybrać, tylko z góry dr. Walderta naznaczoio 
nie chcą, oni zresztą żadnego „ustępstwa.H A 
wszakżeż nie mają „prawa" żądać tego repre­
zentanta ! Wieść o ofiarowaniu centralistom je­
szcze i czwertego reprezentanta, utrzymuje się

Klub czeski i konserwatywny uchwaliły, 
wybierać do komisyj sejmowych tylu właśnie 
centralistów, ilu dawniej Czechów centraliści 
dopuszczali. Na znak zupełnej zgody w obozie 
czeskim ma być p. Tilszer wybranym do komi­
sji edukacyjnej.

Półurzędowa Stara Presse, a i niezawisła 
Wiener Allg. Ztg. silnie uderzają na centrali­
stów, źe odpychają podawaną im przez Czechów 
i konserwatystów rękę, zwłaszcza źe czynią to 
nieloicznie, skoro przyjęli mianowanie jednego 
ze swoich na wicemarszałka i sami od kurji 
miejskiej wyszlą dwóch członków do Wydz. krajo­
wego. Pod względem politycznym zaś nie mogą 
nic gorszego uczynić, dowodząc tem, źe absolu­
tnie wszelkie porozumienie, choćby najpoważniej 
i w najlepszej myśli podawane odpychać posta 
nowili ; Czechów z&ś nie zniewolą tem do oka­
zywania się nadal podobnież „nieubłaganymi". 
Czesi owszem z coraz wybitniejszemi dowodami 
ducha zgody występywać będą, i nie dadzą do

Żywo zajmują się kwestją, jakie stanowi­
sko hr. Paryża, na wypadek jeżeli obejmie dzie­
dzictwo po Chambordzie, zajmie w sprawach *so- 
cjalno-politycznych. Przed laty napisał on dzie­
ło o angielskich stowarzyszeniach robotniczych 
„Trade-Unions", W którem okazał, że zna do­
brze stosunki robotnicze, ale z socjalizmem nie 
kokietuje. Socjalista „państwowy" Rudolf Mayer 
rozpoczą* z urąbią ^aryża korespondencję w so- 
cjalno-politycznycl kwestjach. Pretendent odpo­
wiedział, że rozwiązanie kwestji społecznej u- 
waża za pierwsze i najważniąjsze zadanie obe­
cnej jhwili, ale dodał : Więcej mam wiarę w
siłę stowarzyszeń, aniżeli pan, w środki, które 
dożwalają robotnikowi saniemti stać się kapita­
listą, nie wyrzekając się pracy ręcznej, a które 
w ogóle kiedyś zapełnią przepaść między kapi­
tałem a pracą. Co do socjalizmu państwowego 
wyznał otwarcie: „Je ne le conęois pas moi me- 
me.“ Przed dziesięciu laty hr. Paryża stał w 
pewnych stosunkach z robotnikami francuzkimi, 
ale porobił doświadczenia, które go zraziły. Od 
tego czasn ani razu nie dał się słyszeć i tym 
przedmiocie.

Czytamy w Pressie:
„Jak poprzedniego roku musiał ęi . $  

Karol zapierać mowy tronowuj wypracowanej 
przez Rosettiego i Costineska, tak musi teraz 
rząd rumuński urzędown5“ ,lholewać nad faktem, 
który przed kilkoma dniami napełniał go dumą 
i zadowoleniem. Nota wręczona posłowi au- 
strjackiemu br. Majerowi z powodu mowy Gra- 
disteana ubolewa nietylko nad panrumuńskiemi 
dzieciństwami wymienionego senatora, ale z ża­
lem i skruchą przyrzeka, iż podobne rzeczy 
więcej się nie powtórzą. Na dowód szczerości 
tych zapewnień wydalono redaktora rusofilskie- 
go i przez Cogolniceana inspirowanego dzienni­
ka Independance Eoumaine.“

Nie dziwimy się wcale, że „mężowie stanu" 
z nad Dimbowicj uważi \  za zgodne ze swoją 
ttwagą taki." ,<ujoatala» Muł. u l  Boli ramy 

tylko jad  królem Karolem, pochodzącym z me­
na eckiego domu książęcego, i wychowanym w 
cywilizacji zachodniej, że wobec tego wszystkie­
go wydaje się być bezsilnym."

Między legil/mistami a orleanistami panu­
ją obecnie nieporozumienia. Zwolennicy Cham- 
torda sądzą, źe hrabia Paryża musi wydać ma­
nifest, w którym otwarcie wystąpi jako dziedzic 
Henryka V., hrabia Paryża jednak, idąc za radą 
swych wujów i krewnych, wcale nie życzy so­
bie, aby o wydalono z Francji, i chce spokoj­
nie się zachować. Szczególnie ks. Aumale, któ­
ry po cichu spekuluje na prezydenturę po Gre- 
vym, nie chce ani słyszeć o otwartej opozycji 
przeciw republice. Prawdziwi legitymiści zarzu­
cają Orleanom brak stałości zasad i energii, i 
oglądają się :a innym pretendentem. I  to ich 
oburza, że Orleani wiadomość o polepszeniu się 
zdrowia hr. Chamborda przyjęli z rozczarowa- 
niem, podczas gdy ich wiadomość ta  mocno u- 
radowała. W ogóle tak rzeczy stoją, źe zanosi 
się na zerwanie stosunków.

Pełnomocnik moskiewski w Cetyni, Jonin, 
nie powróci więcej do Czarnogóry, lecz uda się 
do Rio Janeiro. Na jego miejsce ma przyjść ks. 
Szachowski, zięć Katkowa. Małżeństwo obu có­
rek :s Nikity z księciem Bułgarskim i Piotrem 
Karadżordżewiczem ma być rzeczą postanowio­
ną. Battenberg otrzyma od cara milion posagu. 
Książę ma być niezadowolonym z rezultatu swych 
podróży za grauicę, z wyjaćkiem Moskwy.

Korespondencje „Gaz. Nar."
Kraków d. 9. lipca.

Bardzo deprymujące wrażenie wywarło w 
mieście naszem doniesienie Djabła, zupełnie au­
tentyczne, iż hr. Artur Potocki przyjął jako 
głównego plenipotenta swych rozległych dóbr 
p. Sieglera v. Eberswald, przeznaczając mu 
oprócz wszelkich wygód pensję ministra, w kwo­
cie 10.000 złr.

Podczas gdy nieodżałowanej pamięci jego 
ojciec Adam hr. Potocki otoczył się samemi 
wypróbowanymi w walce o niepodległość z r. 
1831, 1846 i 1863 patrjotami i Sybirakami — 
syn obdarza swen. zaufaniem osobę znaną z nie- 
bardzo przyjaźnych usposobień dla Polaków; — 
czyżby ńę nie znalazł między dotychczasowymi 
” rzęd ikami odpowiedni na posadę tę kan­
dydat:1

Referat śladczy sprawy o socjalizm objął 
radca sądowy p. Franciszek Matyas, znany w 
Sączu, zkąd przeniesiony został do Krakowa, 
jako gruntowny sędzia i szybki robotnik, nie 
ulega więc wątpliwości, iż sprawy przestępców 
socjalistycznych z zarówną szybkością prowa­
dzone będą jak za poprzedniego referenta, pana 
adjunkta dr. Sarego.

Kijów dnia 6. lipca.
Przygotowania do tegorocznej wystawy 

rolniczo-gospodarczej w Kijowie są już na ukoń­
czenia. Zabudowania wystawy mają być gotowe 
u 15. sierpnia s. s. I składać się będą z trzech 

bndynków. z głównego pawilonu, galerji krytej 
ut narzędzia rolnicze i maszyny, i ze stajen na 
pomieszczenie koni i bydła rogatego. Prócz tego 
dozwolonem jest urządzenie pawilonów prywa­
tnych na własny rachunek eksponentów.

Komitet wystawy zwrócił się do zarządu 
dróg żelaznych południowych o zmniejszenie ta ­
ryfy przewozowej dla wszelkiego rodzaju oka­
zów. Niektóre z nich, jak droga Fastowska, na 
propozycję tę odpowiedziały zgodnie, obniżając 
taryfę o 3O®/0 ; przychylna odpowiedź innych 
jest oczekiwaną. Otrzymano również od różnych 
towarzystw gospodarsko-rolniczych zawiadomie­
nie co do liczby nagród mających się przez nie 
udzielić eksponentom.

Nagrody te są następujące: od departamen­
tu gospodarczego 1 złoty medal, 2 wielkie sre­
brne, 3 takież małe, 5 bronzowych, 20 listów 
pQchwaluych i  nak,oniic 1 płu Schwarzhofa ja­
ko premiom wyłączni włościańskie. "Od cesar­
skiego yolno - ekonomii' mego towarzystwa 1 
wielki i 2 małych medali srebrnych, z których 
jeden specjalnie dla pszczelarzy, 3 nedale bron- 
zowe i 3 listy pochwalne. Od moskiewskiego 
Tow. rolniczego 2 wielkie medale srebrne 5 
listów pochwalnych. Inne towarzystwa pospie­
szyły z takiemiz ofertami. Nagrody rzeczone 
mają być rozdzielone ze szczególnem uwzglę­
dnieniem inwentarza roboczego krajowego. Ki­
jowskie Tow. rolnicze dysponuje do rozdania 
pomiędzy eksponentów: 5 złotemi medalami, 15 
wielkiemi srebrnemi, 30 małemi i 60 bronzowe- 
mi; ilość listów pochwalnych jeszcze nieozna­
czona.

Cena wejścia na wystawę ustanowioną zo- 
taje w następującym stosunku: po rublu w 

dniu pierwszym wystawy, w poniedziałki po 50 
kop., w dni pozostałe prócz świąt, w :tóre 
wstęp wynosić będzie kop. 10., po kop. 30.

Praga czeska d. 8. lipca.
( x )  Sąjm królestwa Czeskiego, zwołany na 

dzień 5. lipca, został otwartym zwykłym swym 
sposobem w gmachn na 'la łe j Stronie przemo­
wami namiestnika br. Krausa i marszałka ks. 
Lobkowica. Przed otwarciem tegoż odbyło się 
nabożeństwo w kościele św. Mikołaja, zaprowa­
dzono zatem napowrót tradycyjny zwyczaj, któ­
ry  Niemcy, będąc u stera, zupełnie usunęli, bo 
zwyczajem icn było udać się z knajpy do sali

PO WOLI MATKI.
NOWELLA

E .  Z O R I A N A .

(Ciąg dalszy.)
kła ^ M ó w i  o takich rzeczach — odrze 
mn. Matka, jakby z wyrzutem i dodała: — Ty 

widzę nie rozumiesz, nie chcesz rozumieć. 
.Ist°tMie nie rozumiem mamy — odpo- 

"ledrnał zasępiony.
Nastaoiła chwila milczenia.

Wlęc ci powiem otwarcie, ja sobie życzę 
Waszego małżeństwa.

Artur patrzał na matkę długo, długo..., aż 
areszcie odezwał się:

?  ^ 6 °  Mamo. nic nie będzie.
gwałtownla6^  \  musi ~  zawołała matka

P‘",S tW  ~  i* chc’  1 ^  “ >sl -

-m , nNle
mu me widział dotnA usP<>sobie

nia nie spodziewał się. wystąpię
Matka chodziła po pokoju, rwąc chustkę z 

gmtwu. Wreszcie stanęła przed Arturem i Na­
pytała patrząc mu w oczy :

— Dlaczego?
Artui chciał matkę ułagodzić, przeprosić,

że się-niewinnie stał przyczyną jej* gniewa,1 
wziął ją więc za fękę i przycisnął ją do ust.

— Bo ją, mamo, kocham inną....
— Ty? — zawołała matka.
— Tak, mamo.
— Kogo? — zapytała porywczo.
— Ludmiłę.
— Ją !  — krzyknęła matka głosjm, który 

Artura przeraził — ją, tę iebraczkę bez grosza, 
tę dumną, sztywną dziewczynę, która żyje na 
łaskawym ch leb ie... cha, cha, cha! — zaśmia­
ła się

Artur stał jak skamieniały. Nie rozumiał 
z tego nic.

Matka uspokoiła się po chwili. Przystąpiła 
znowu do syna.

Ona twoją żoną nigdy być nie może. 
Dlaczego? — zapytał Artur.

 . TT I.es żebraczką, która praguie twego
majątku, .wenia a ciebie nie k :ha.

Z  t  v • y ^  nie W o ?la k  jest, wiem o tem i wiem zarazem, 
że romansuje z kim innym.

— M*tko ! — zawołał Artur.
la k  jest — powtórzyła' matka z mo­

c ą — Mam tego dowodu a nie pozwolę, ażeby 
imię, które ja i ty, mój „ynu, nosimy, miało 
służyć za płaszczyk dla jakiejś intrygantki; nie 
pozwolę, aby ci wydarto imię i majs.tefc

Artur zakrył twarz rękami i milczał.
Po długiej chwili wyszedł, nie mówiąc nic.

lilia TliP WYP.łlAłil.ił TPPola
J7 Q UlUgłUJ •• jwuuuij mu IllLi
Następnego dnia nie wychodził wcal 
Dziwny cuaos powstał w głowie Artura. 

Zachwianie nagłe wiary, którą miał w tę dziew- 
czynę, zburzyło cały porządek. Uczucie, które 
żywił w sercu, zdawało się zżymać na myśl o 
rachubie ze strony tej, u której Arti spodzie­
wał się znaleźć miłość prawdziwą, wielką. Na

amą myśl, że ocz; -tej dziewczyny kłamały, 
burzył się. Kochał Ludmiłę, czuł to teraz bar­
dziej aniżeli kiedykolwiek, lecz był dumny.

Pragnął miłości, i spodziewał się ją  zna­
leźć, ba nawet był jej pewnym — znalazł ra­
chubę, kłamstwo i obłudę. To dziewczę, o któ- 
rem on ciągi? myślał, do którego tęsknił, mó­
wiło mu oczyma o miłości, a romansowało z 
kim innym...

On miał być płaszczykiem, miał jej dać 
stanowisko, znaczenie i dostatki. A taka zda­
wała się skromna, taka cicha i dobra, żeby jej 
nikt o fałsz nie mógł posądzić, 
ch ^ r^U1 °^Urzal się, a czuł, że Ludmiłę ko-

Walczył długo.
. Wreszcie zwyciężyła duma. Postanowił tej, 

Której miał jutro wyznać miłość, okazać wzgar- 
dę i to najwyższą, najboleśniejszą.

Postanowienie byio ciężko wywalczone, ale
charakteru i ^ L ® 116, ArtUr “ iał Widką Siłę

. na której dotąd malować się 
boleść, wypogodziła się i uspokoiła zupełnie.

— Kemie 8łuW
Zajął się swą toaleta. Dziś poświęcił jej 

więcej czasu uiź zwykle. Ubierał się bardzo 
wykwintnie i starannie.

Po długich poprąwianiach i przypatrywa- 
niach się wyjechał... do kuzynki Eugenii.

Jak  zwykle, powitała go Ludmiła.
Dziś była weselszą niż zwykle. Artur spoj- 

i ł na nią. Była nawet piękniejszą. Mruknął 
cicho sam do siebie: „kokietka", i zimnym u- 
kłonem odpowiedział na jej serdeczne powitanie.

Ludmiła spojrzała ze zdziwieniem i przera­
żeniem prawie na Artura. Nie mogła pojąć co

to obejście Bię tak zawsze grzecznego, znaczy­
ło. Zatrzymała się na środku pokoju, i nie wie­
działa nawet co powiedzieć.

Artur tymczasem postąpił ku stolikowi, za­
rzuconemu albumami i fotografiami. Usiadł na 
fotelu, plecami odwrócony do Ludmiły, i nie­
dbale przeglądał album jakieś.

Dziewczyna stała jeszcze ciągle zdumiona 
na środku salonu, gdy weszła Eugenia.

Artur podbiegł ua jej powitanie.
— Witam moją kuzyneczkę — zawołał 

wesoło — niedobra, tak długo każe czekać na 
Sl6bi6.

Eugenia witała gościa swe serdeczme jak 
zwykle, serdeczniej^ może, bo i u ni^go widziała 
w powitaniu coś niezwykłego.

Zaczęli rozmowę nic nie znaczącą.
Artur pochylał się ku Eugenii, i śmiał się 

często głośno, zdaje się serdecznie.
Tymczasem Ludmiła jeszcze się nie poru­

szyła. Patrzyła na Artura lawpół przerażona. 
Twarz jej okrywała bladość coraz większa, o- 
czy zachodziły mgłą.

Całej siły woli musiała użyć, aby powstrzy­
mać cisnące się jej pytanie : „Co to znaczy ?“ 
Patrzała na rozmawiających wesoło i z zaję­
ciem, a na jedwabnej rzęsie zaperliła się łza.

Artur rozmawiał w jiąi z Eugenią, nie 
zwracając uwagi na Ludmiłę. W rozmowie 
zmieniali przedmiot po przedmiocie.

— Kuzynka żyje prawdziwie po pensjonar- 
sku — zaśmiał się Artur.

— A to dla czego ? zapytała zagadnięta.
— Mas* nawet guwernantkę — odpowiedział 

wciąż śmiejąc się.
— Filut 1 — zaśmiała się Eugenia, ude­

rzając go po ręku.
On ujął jej pulchną rączkę i przycisnął do

ust. Ona ręki mu nie odbierała — on trzy­
mał ją  w swej dłoni długo.

Ludmiła musiała zebrać wszystkie siły, 
żeby nie wybuchnąć płaczem i nie złamać się 
pod wpływem bolu jakiego doznawała. Spoj­
rzała na Artura długo, przeciągle, jakby to 
miało być raz ostatni i wyszła cicho.

— Widocznie obraziła się moją przy- 
mówką — mówił po jej odejściu Artur.

_ Któżby na takie rzeczy zważał — od­
powiedziała radośnie uśmiechnięta kuzynka.

Zresztą przyznam ci się, że to jej towa­
rzystwo nudne jest i żenujące.

Mówiono znowu o czem innem. Artur był 
wesół jak nigdy. Śmiał się ciągle i kuzynkę 
kilka razy w rękę pocałował.

— Mój lord zimny — mówiła Eugema — 
zaczyna bawić się w Włocha, czy Francuza.

— Lord wyjechał z nudnego, zimnego kraju 
mgły i osiedla się na południu.

— A powróci kiedy do swej ojczyzny?
— Wątpię, żeby kto chciał rzucać piękne 

kraje południa i wracać do chłodnego Albionu— 
odpowiedział żartując Artur.

Odtąd bywał Artur u swej pięknej kuzyn­
ki coraz częściej, co dnia wreszcie, a nie upły­
nęło więcej ąk tydzień, gdy Ludmiła opuściła 
Eugenię po róciia do matki.

— Nie widzę jakoś twej donny — zauważał 
raz Artur.

— Wyprawiłam ją  precz.
Przez jedno mgnienie oka można było na 

twarzy Artura widzieć żal zmięszany z wyrzu­
tem bólu. Ale trwało to zbyt krótko, aby Eu­
genia spostrzedz mogła.

(C. d. n.)



obrad, jak to i teraz tak robią, siedząc po więk­
szej części podczas rozpraw sejmowych w bufe­
cie, około którego publiczność, spiesząca na ga- 
lerję sejmową, przechodzić musi.

Z pierwszych dwóch posiedzeń nie ma co 
ważniejszego do zanotowania, bo wypełnione o- 
ne były ukonstytuowaniem się kuryj, dalej ró­
żnych komisyj, w końcu weryfikacją wyborów.

Co się tyczy składu nowego sejmu, to aże­
by w pierwszym rzędzie moment polityczno-na- 
rodowy przedstawić, to składa się on, oprócz 4 
biskupów i 2 rektorów wszechnic pragskicb, 
mających głosy wirylne, z 70 posłów konserwa­
tywnych z posiadłości ordynackiej i nieordyna- 
ckiej, a więc Czechów, — dalej 74 Niemców i 
92 posłów czeskich. Razem więc 242 posłów. 
Liczba tych posłów, którzy do rozwiązanego 
sejmu nie należeli, jest z powodu wyboru szla­
chty konserwatywnej bardzo wielka, ponieważ 
na miejsce 70 posłów niemieckich z tej kurji, 
którzy tym razem przepadli, zupełnie nowych 
70 czeskich do sejmu weszło.

Ale też i z posiadłości mniejszych, z kurji 
miejskiej i z Izb handlowych wybrano mnóstwo 
kandydatów, którzy w życiu parlamentarnem 
jeszcze wcale udziału me brali. Liczba tych 
dochodzi do 41, a  mianowicie: 20 z kurji wiej­
skich, 15 z miast a 6 z Izb handlowych. Razem 
dochodzi liczba po raz pierwszy wybranych po­
słów do 111 — prawie połowa całego sejmu.

Co się tyczy osobistości, składa się sejm 
teraźniejszy następująco: 56 posłów szlachty 
czeskiej, pomiędzy którymi znajdujemy 8 ksią­
żąt, 28 hrabiów i 9 baronów, dalej 14 księży, 
40 doktorów praw, 4 doktorów teologi, 8 me­
dycyny a 10 filozofii — i 29 adwokatów, 5 no- 
tarjuszów, którzy także są doktorami, a więc 
razem 96 doktorów zaiste wielka liczba zastęp­
ców inteligencji, aczkolwiek niektórzy o potrze­
bach ludu czeskiego wyobrażenia praktycznego 
nio m ają; dalej zasiada w sejmie 28 właścicieli 
posiadłości większych i ordynackich, 16 fabry­
kantów i 15 profesorów. Dosyć jest także po­
między nimi burmistrzów i marszałków powia­
towych, bo razem 37. Liczba urzędników rzą­
dowych jest w sejmie prawie nieznaczna, bo 
składa się tylko z 5ciu, pomiędzy którymi ani 
jeden urzędnik polityczny się nie znajduje. Oprócz 
tego należy do sejmu jeszcze 5 dyrektorów 
szkolnych, 3 aptekarzy 2 kupców, 1 urzędnik 
kolejowy, pocztmistrz, 1 sekretarz, inżynier, bu­
downiczy i tylko jeden redaktor (Korzan).

Z obecnych ministrów nie należy żaden do 
sejmu, zaś z pensjonowanych czteru.

O wyborach z samej Pragi doniósł wam 
telegram. Otóż od lat niepamiętnych nie było 
tu tak zaciętego boju jak obecnie, w którym 
Czesi świetne zwycięztwo nad Niemcami odnie­
śli. Praga wybiera 10 posłów, po 2 z każdej 
dzielnicy, na Małej Stronie i na żydowskiej 
dzielnicy wybierano zawsze Niemców — tą  ra ­
żą wybór padł na Czechów. Na Małej stronie, 
gdzie żywioł niemiecki przeważa, mieli Czesi 
ogromną większość a byliby mogli mieć jeszcze 
większą, gdyby 135 urzędników od głosowania 
nie było się wstrzymało. Słowem Czesi mogą 
tą  razą być z wyborów bardzo zadowoleni, ale 
bo też zbierają owoce swej dłngoletnej mozolnej 
pracy, za co się im w istocie uznanie należy. 
Artykuł Gazety „Praga słowiańska** zrobił też 
tutaj jak najlepsze wrażenie.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem odbę­
dą się wybory do Wydziału krajowego a o wy­
niku tychże natychmiast wam doniosę.

Kątków o ugodzie z Rzymem.
„Ustępstwo kurji, pisze on, polega na tern, 

źe język rosyjski, historja i literatura wykła­
dane będą w seminarjach duchownych i że rząd 
ma prawo kontroli nad seminarjami. Kontrolę 
wszakże nad wykładami przedmiotów kanonicz­
nych, pozostawiono całkowicie w ręku biskupów 
a ztąd w ich mocy spoczywa możność działania 
wbrew wykładom nauczycieli rządowych, w ra­
zie gdyby ci ostatni zamierzali mówić rzeczy 
niezgodne z interesami sprawy polskiej. Oto na­
sze zwycięztwo!“

Potępiwszy ugodę z Rzymem jako ubliża­
jącą Rosji wyprawę do Kanosy, Kątków poda­
je następujący program prawosławnego kultur- 
kampfu: „Duchowieństwo katolickie na Litwie 
jest więcej instytucją polityczną niż stróżem 
moralności i religii. Spostrzegać to się daje 
głównie na Litwie Zaniemeńskiej przyłączonej 
do tak zwanego Królestwa Polskiego. Jest to 
dyecezja sejneńska, istny rozsadnik polszczyzny 
na całą Litwę. Seminarjum duchowne w Sej­
nach przedstawia co najmniej wstrętny widok 
— piszą dalej Mosk. Wied., nie jest ono rosyj­
ską instytucją państwową, przygotowującą przy­
szłych urzędników stanu cywilnego, ale to istna 
dziura polska. Czyż to jest możebnem, żeby W 
Rosji, pośród jednolitej ludności, nie rozumieją­
cej wcale po polsku, istniał zakład z wykłada­
mi polskiemi. Jest to po prostu barbarzyństwo 
i każdy czytelnik zgodzi się z tern z pewnością,

Aleksander Mickiewicz
profuor charkowskiego unlworsytetu.

'Wspomnienie 
* l a t  u b i e g ł y c h .

(Ciąg dalszy.)
Wicekurator, któremu teraz należało przed­

stawić nowoobranego dziekana do zatwierdzenia 
ministra, wcale nic troszczył się o uczncie i 
wymiar sprawiedliwości, ani też pragnął, jak 
mn się zdawało, narażać swej opinii gorliwego 
i błahonadeżnaho czyuuwnika, jednocząc się ze 
zdaniem wyborców. przeciwnie, niszcząc obiór 
profesora szukał osobistej zasługi w oczach 
rządu. Dla ocalenia jednakie pozorów wzywa 
Mickiewicza do siebie i żąda dobrowolnego 
uchylenia się od nowego obowiązku, na co, jak 
można było oczekiwać i jak  sam Certlew ocze­
kiwał, otrzymał stanowczą i odmowną odpo­
wiedź. Ma się rozumieć, ze wygrana została 
przy pomocniku kuratora: inny profesor zko- 
rzystał z obioru, obranego przez fakultet uchy­
lono Mickiewicza, który później opowiadał, że 
na wezwanie Certlewa, które miało charakter 
absolutnego rozkazu, odpowiedział: „źe on jest 
nie bałwochwalcą lecz chrześcianinem, źe skoro 
został obrany przez fakultet dziekanem, to w 
tem widzi wolę Opatrzności, której sprzeciwia­
nie się uważa za nierozum."

Nieugiętość charakteru była wybitnym 
rysem profesora, a ten hart ducha, którego nie 
zmogły ani wielkie nieszczęścia, ani starość, 
ąni pod starość ciężkie fizyczne niemoce, prze­

pytamy biskupa sejneńskiego, jakie jest jego 
zdanie w tej mierze ?“ Nawymyślawszy się do 
sytu z dziką złością, Kątków kończy w te 
słowa:

„Chcąc raz usnnąć polszczyznę z kościoła 
katolickiego na Litwie, należy przedewszyst- 
kiem nźyć środków następujących:

1) Przenieść biskupów Polaków z Litwy do 
innych miejscowości i na przyszłość obsadzać 
dyecezje biskupami, pochodzącymi z Litwinów 
nieopolaczonych. Kto chce osiągnąć zupełne or­
ganiczne zlanie się Litwy z wewnętrznemi gu­
berniami carstwa, ten nie powinien zaludniać 
jej Polakami.

2) Zreorganizować całkowicie dyecezję sej­
neńską i wszystkie seminarja duchowne na Li­
twie, do których wprowadzić należy koniecznie 
wykłady w języku rosyjskim. Niezależnie od te­
go wprowadzić wykłady języka litewskiego. 
Właściwie mówiąc seminarjum sejnejskie niema 
nawet raison detre, ponieważ wychowańcy je­
go rekrntują się głównie z powiatów : kalwa- 
ryskiego, wołkowyżskiego, marjampolskiego i 
władysławowskiego, położonych nieopodal Ko­
wna, gdzie jest także seminarjum katolickie. Z 
chwilą zwinięcia seminarjum w Sejnach, zniknie 
przynajmniej jedno gniazdo polszczyzny na L i­
twie.

3) Bezzwłocznie użyć wszelkich środków 
celem usunięcia języka polskiego nietylko z ko­
ścioła katolickiego ale i z prywatnego życia 
księży, jako szkodliwego i niezgodnego z rze- 
czywistemi potrzebami i historyczną przeszło­
ścią narodn.

4. Dopóki środki nie zostaną zastosowane 
w praktyce, należy pilnie kontrolować wykłady 
prowadzone w seminarjach i przenosić księży 
z jednej parafii do drugiej. Pod tym względem 
gubernator kowieński Mielnicki, zasługuje na 
wszelkie uznanie. Zaraz po przyjeździe zwrócił 
on baczną uwagę na seminarjnm i począł je od­
wiedzać i bywać często na wykładach. Między 
innemi rzeczami zwrócił nwagę na niedostate­
czność wykładu historji Litwy i stosunku jej 
do Moskwy iwpłynąl na wykładanie tego przed­
miotu podług ostatnich źródeł, jedynie prawdzi­
wych i historycznych.

Murawiew innych jeszcze środków używał 
do zmoskwicenia Litwy — a przecież Litwa 
została Litwą.

M  o  s l i  w  a.
Ukaz o rozkolnikach, wydany przed mie­

siącem, równouprawnia w części wyznawców 
,roskołu“ z innemi, z wyjątkiem sekty „skop- 
ców", uznanej za szkodliwą i celom społeczno­
ści ludzkiej przeciwną. Oprócz tej sekty atoli 
„roskoł" liczy jeszcze wiele sekt i odcieni in­
nych, a między  ̂ niemi są i takie, które po bliż- 
szem zastanowieniu nie są również dla tej spo­
łeczności pożądane. Skutkiem tego zrodziła się 
wątpliwość, ażali do wszystkich już sekt roz- 
kolniczych ukaz rozciągnąć należy, z jedynym 
wyjątkiem sekty „skopców." Okoliczność ta wy­
woła zapewne jakie przepisy dodatkowe, obja­
śniające wydany ukaz. Zanim to nastapi, godzi 
się zaznaczyć bardzo wielką rozmaitość sekt, na 
jakie roskoł się dzieli; świadczą one zarazem, 
że niektórzy rozkolnicy z religią chrześciańską 
nie mają nic wspólnego, nie mówiąc jnź o sek­
cie „skopców“, będącej czemś przeciwludzkiem. 
Wedle orzeczenia prawosławnego synodu, liczy 
się w Rosji kilkanaście kategorji rozkolników 
po za obrębem rozkolników prawdziwych, to 
jest trzymających się starych form i obrzędów. 
Ogółem jest rozkolników około 11,000.000. W 
tej liczbie prawowitych czyli „staroobrjadców" 
najwięcej, bo do 9,000.000. Pozostałe 2 miliony 
rozpadają się na następujące grupy:

1. Judaistyczni (judejstwujuszczeje) czyli so- 
botnicy (subbotniki), tak nazwani ztego powodu, 
że za tygodniowe święto zamiast niedzieli, u- 
ważają sobotę. Nie uznają oni przyjścia na 
świat Syna bożego, ani też nowego zakonu -i 
wiele bardzo obrządków spełniają wedle żydow­
skiej reguły.

2. Duchoborcy, mołokanie, krysunki czyli ska­
kany i sztundyści. Ci znown nie uznają żadnych 
sakramentów ani jakiejkolwiek władzy od Boga 
przekazanej i idącej. Ńanka ich mieści w sobie 
wiele rzeczy wrogich społeczeństwu.

3. Chłysty, szałoputy, tudzież wiele odmian 
tego gatunku w rozmaitych okolicach Rosji ro­
zmaite noszących nazwiska, to ludzi bożych, to 
duchownych chrześcian i t. p. Ci wierzą w tak 
zwane „przewcielenie", to jest w przechodzenie 
duszy z jednego organizmu do drugiego, i nie 
uznają małżeństwa.

4. Skopcy, k tó rzy  nie uznają m ałżeństw a i 
pozbawiają się jego. możliwości dobrowolnie i 
przez nabożeństwo.

5. Samokreszczeńcy, uznający panowanie 
antychrysta, uosobione we władzy zwierzchniej; 
stranniki, sopiełkowcy czyli bieguny, wierzący 
w toż samo, ale idący dalej, bo stronią od spo-

trwał prawie do ostatniej chwili życia w całej 
swej iflle. Kiedy Władysław Mickiewicz, syn 
sławnego wieszcza, pozyskał od rządu moskiew­
skiego zezwolenie odwiedzenia swojego stryja w 
Kobryniu i przybył na Litw ę; w kilka dni 
potem profesor emeryt otrzymał predpisanie, 
to jest rozkaz wojennego wileńskiego guberna­
tora, zalecający mu co dwa dni raportem do­
nosić do władzy o b ł a h o n a d e ż n e m  postę­
powaniu drogiego mu gościa. Podobna mo­
skiewska zachcianka, niewymownie oburzyła 
Aleksandra Mickiewicza.

W odpowiedzi swojej do władzy kładzie 
jej jak łopatą w głowę: Że chociaż sam jest 
prawnikiem, ale w całem swojem życiu nietylko 
nie czytał, ale nawet nie słyszał o podobnem 
prawie jakie teraz chcą stosować do pobytu 
synowca w jego domu ; że rząd miałby po sobie 
rację zabraniając wstępu jego synowcowi w 
granice Moskwy, lecz gdy na to zezwolił, to 
wykonawcy władzy nie mogą kłaść żadnych 
żądań niedających się zamienić w prawo, które 
z natury swojej winno być moralnem. Gdy tak 
nie jest, on nie może uwzględnić danego mu 
rozporządzenia i predpisanie uważa za niebyłe. 
Na takie dictum acerbum zamilczano w 
Wilnie.

Aleksander Mickiewicz urodzony w roku
, skończeniu uniwersytetu w Wilnie, 

w >dym wieku otrzymał w krzemienieckie m 
liceum wykład prawa rzymskiego, zkąd roku 
1834 najprzód do kijowskiego, a w roku 1837 
do charkowskiego przeniesiony uniwersytetu, 
gdzie większą część swojej służby przepracował 
i tu ją zakończył. Po  ̂25 latach wysługi, o- 
brano go jeszcze na pięć la t profesorem, w 
ciąga których był rażony wielkiem nieszczę­
ściem: gazety doniosły o śmierci Adama w

łeczeństwa, aby nie poddać się antychrystowi; 
fedosejurcy i filipowcy widzą antychrysta nta- 
jonego w herezjach prawosławia. Wszystkie te 
sekty nie uznają ani modlitwy za cara, ani sa­
kramentu małżeństwa.

6. Pomorcy odmawiają modlitwę za cara, a- 
le żyją w stanie bezżennym.

Powyższe odmiany roskołu, zdaniem wielu, 
nie powinny korzystać z dobrodziejstwa ukazu. 
Istotnie zawierają one pewne pierwiastki fer­
mentu socjalnego, niektóre nawet w dość silnej 
dozie.

Z Izby sądowej.
(iSprawa Tisza-Eszlar.)

Z szesnastego dnia rozprawy sprawozdanie 
wczorajsze telegraficzne nie wieln można jeszcze 
nznpeinić szczegółami. Po zadecydowania, że Jnlia 
Valmossyówna, którą matka własna oskarżyła, iż 
ją  żydzi przekupili, będzie przesłuchaną później, po 
orzeczeniu lekarzy o stanie jej zdrowia, przesłu­
chano znown serję nieciekawych świadków (ze stro­
ny matki Solymosay), którzy podają, że Esterę wi­
dzieli owej soboty między JO. a 12. w połndnie — 
nie później. Świadek Tapaszlo, farman podaje, że 
widział ją  o 12. jak szła na groble — i że po 
drugiej stronie grobli już j-j nie dostrzegł. Oska­
rżony Jnnger twierdzi, ż» świadek mówi niepraw- 
dę, ponieważ z miejsca, w którem stał, nie można 
widzieć kto idzie na groblę. Okoliczność ta  będzie 
sprawdzoną podczas wtaji lokalnej.

owiadek Hrabak z Tisza Eszlar, n którego 
żydzi mełll przed świętami pszenicę na mace, ze­
znaje, źe oskarżony Lichtmann, odprawiał nad ka­
mieniem młyńskim jakieś rytnalne ceremonie, mo­
dlił się i preparował ten kamień wedłng jakichś 
rytnalnych przepisów.

Prezydent wzywa obrońców, aby wystosowali 
do świadka jeszcze jakie pytania.

Obrońca Eł5tvós nie widzi żadnego związkn 
preparowania kamienia młyńskiego do mac s toczą­
ca się sprawą.

Prezydent': I  owszem, ten jest związek, że te­
go samego tygodnia, kiedy zniknęła Estera Soly- 
mossy, w czwartek i piątek mielono mąkę na mace— 
a wedle pewnych twierdzeń, krew do tej mąki 
miała być potrzebną.

Obrońca F r i e d m a n  twierdzi, że jest s k o n ­
s t e r n o w a n y  (!) tem oświadczeniem prezydenta, 
które każe wnosić, źe rozprawa, mimo oświadcze­
nia prokuratora w jego wstępnem przemówieniu, to­
czy się jeszcze ciągle o morderstwo w celach rytn­
alnych żydowskich.

Na to prezydent odsyła* obronę do aktów, z 
których mogła była powziąć wiadomość, iż świadek 
Hrabak, nio se strony prokuratora, ale ze strony 
oskarżycielki prywatnej, wdowy Solymossy, został 
przywołany i na jej żądanie przesłuchany.

Oskarżeni S c h a r f  1 W e i s s t e i n  usiłowali 
twierdzenie świadka, jakoby mąkę na mace przygo­
towywano tego samego tygodnia, zbić gołosłownem 
zaprzeczeniem, źe tak nie było, bo mąka jnż da­
wniej była zmieloną, a obrońca Friedmann bada­
jąc świadka, który Hie po jego myśli zeznaje, rzu­
cał się tak, źe ostatecznie prezydent musiał przy­
pomnieć mu granice przyzwoitości i przyjętych form 
co do zachowania się w sali sądowej.

Następnie zeznaje Józefina Nagy,. te  świadek 
Andrzej Hałatowski przez żydów przekupiony i 
obrobiony został, i dlatego zeznał, że widział Este­
rę W sobotę popołudnia. Mają o tem przekupstwie 
wiedzieć jeszcze fnrman Zigecz i służąca Marja 
Piros.

Evtvos żąda przesłnehania powołanych świad­
ków.

Hałatowski ponownie badany przyznaje, te  go 
żydzi przywieźli do Nyiregyhaza, że rozmawiał z
nimi po drodze, twierdzi jednak, że zeznał szczerą 
prawdę (na którą złożył przysięgę) i tej odwołać 
jnż nie może. Żydzi — powiada dalej — ofiaro­
wali mi wprawdzie pieniądze „za stratę czasn**, ale 
nie przyjąłem.

Zeznania wdowy Hajdu nie przedstawiają ża­
dnego interesu. Po niej zeznawała pani Cseres, 
która przytoczyła oryginalną rozmowę w żargonie 
żydowskim, którą mieli prowadzić małżonkowie 
Grossbergowie w chwili, kiedy Grossbergowa szła 
nad brzeg Cisy, aby wydobytego z wody trupa u- 
brać w suknie Estery. Cseresowa podaje dalej, że 
roznmie doskonale żargon żydowski, i mieszkała 
naprzeciw Orossbergów. Owoż pamięta, że w noc 
po zniknięciu Estery, był u Grossbergów wielki 
hałas i niepokój. Byli ta n  rozmaici obcy żydzi, a 
Grossbergerowa chodziła ciągle z zatamanemi rę­
koma lam entując: „Coście najlepszego zrobili!... 
wszystko się wyda!,.. Cseresowa pamięta doskonale, 
jak wtedy jakiś obcy żyd w wielkiej szabasowej 
fntrzanej czapce, pocieszał ją  mówiąc: „nie bój­
cie się, nic się nie stanie!“

Na pytania obrońców, dlaczego w toku 
śledztw a nie zgłosiła się z temi zeznaniami, od­
powiada Cseresowa, że dopiero teraz  ruszyło ją  
sumienie, ponieważ wszyscy mówią, że chrze- 
ścianie przegrają ten proces, a żydzi będą try ­
umfować."

Konstantynopolu. Cios ten boleści podzieliła 
z nim cała Polska.

Najpiękniejsze liście opadły z drzewa na­
dziei A leksandra M ickiewicza: wojna krym ska, 
od k tórej ta k  wiele oczekiwał, fzakończyła się 
niedorzecznie; b ra t, o którym  ciągle m yślał, że 
go ujrzy, u m arł; tw arz profesora odtąd zupeł­
nie sposępniała.

W dzień powszedni w miesiącu maju prze­
chodząc około kościoła w Charkowie, wstąpi­
łem doń, aby się pomodlić Bogu. Za otwar­
ciem drzwi ujrzałem [katafalk otoczony płoną- 
cemi świecami, organ brzmiał na smutną nutę, 
w samej świątyni były tylko dwie osoby. Msza 
już kończyła się i gdy się rozległo rzewne: 
„reąuiescat in pace", z ławki wysunął się A- 
leksander Mickiewicz dla ucałowania krzyża, a 
za nim szedł jenerał Siemiradzki, ojciec znako­
mitego mistrza, ocierając z oczu łzy mu pły­
nące. Były to egzekwie za Adama, jakże by­
łem szczęśliwy, że do modlitw tych zacnych 
ludzi, mogłem dołączyć i moją przed Panem 
zastępów za naszego wieszcza.

Pan Depule, student niegdyś charkowskiego 
uniwersytetu, później w smutnych czasach na 
Litwie dyrektor wileńskiego gimnazjum, we 
wspomnieniach swoich o profesorze Kaczanow­
skim, ogłoszonych w GLńcw europejskim, dość 
szczegółowo mówi o całym zbiorze profesorów 
literackiego fakultetu, zlekka dotykając pro­
fesorów pozostałych fakultetów, a w tej liczbie 
wspomina o Mickiewiczu „ponurym Litwinie, 
źle mówiącym po moskiewska, który, jak wie­
ści chodziły", mówi dalej Depule, nazywał 
swego brata**, proh pudorl „durniem". Z tru­
dnością przychodzi uwierzyć, że w artykule z 
nroszczeniami mniej więcej do pewnej światłej

Przy konfrontacji z Grossbergową (która 
także staje jako świadek), zaszła scena, o któ­
rej już wczoraj doniósł telegram ; żydówka plwa­
ła Cseresowej w twarz, odpierając jej zeznania 
jednem „nieprawda". To samo robił mąż Gross- 
bergowej. Oboje skazano na karę dyscyplinarną.

Przystąpiono do odbierania przysięgi od 
świadków.

Obrońca Friedmann wnosi, aby^ świadka 
Hrabaka, gdyby był zaprzysiężony, oskarżyć o 
krzywoprzysięstwo

Hrabak występnje na to i oświadcza goto­
wość złożenia przysięgi na okoliczności, że ka­
mień młyński był przysposabiany do mielenia 
wedłng przepisów rytualnych — czy mielenie 
odbywało się w tym samym tygodniu, w któ­
rym zniknęła Estera, przypomnieć sobie nie 
może. Został zaprzysiężony. Odebranie przysię­
gi od Cseresowej i jej męża (który nic nie wie 
o całej sprawie i tak zeznał) odroczono.

Prezydent oznajmia, że w sprawie mielenia 
mąki zgłosił się nowy świadek Michał Bako, 
który chce dać wyjaśnienia. Prokurator prosi o 
zawezwanie tego świadka — a obrońca Eotvos 
zauważa, źe przez ciągłe przywoływanie nowych 
świadków, przewleka się i proces i wzburzenie 
umysłów w całym kraju.

Na tem odroczono rozprawę do wtorku.

Iruiti limem l niiijiau.
Dnia 11 Lipca

* Powietrze od wczoraj nieco pochłodniało ; 
niebo chwilami się zasnuwa chmarami — ale nie 
wróży niepogody.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek d. 12. lipca o godzinie 6. wie­
czorem.

Na porządku dziennym:
Wnioski dotyczące desinfekeji w mieście.

* Wypadek na kolei. Przy przesuwaniu wo­
zów na torze granicznym między dworcem kolei 
Karola Ludwika i kolei Czcrniowieckiej na dniu 
dzisiejszym, około godziny 5. rano, zderzyły się 
dwie grupy wozów w ruchu będące, przyczem trzej 
słnżebni uszkodzeni zostali.

* Stypendja miejskie. Od 1 września 1883 
począwszy, będzie opróżnionych 11 stypendów z 
miej. fnndacji dla sierót chłopców i 3 stypendja dla 
sierót dziewcząt, każde w kwocie rocznej 72 złr.

Stypendja te otrzymać mogą dzieci uczęszcza­
jące do szkoły Indowej i mogące się wykazać do­
brem! postępami w naukach, liczące nie mniej jak 
ukończonych lat 6, a nie więcej jak lat 12, religii 
chrzęściańskiej, ślnbnego pochodzenia, przynależne 
do miasta Lwowa, nbogie i osierocone po obojgn 
rodzicach, lub przynajmniej po ojcu.

Stypendjum służy sierocie do ukończenia szkól 
ludowych, względnie do 12 roku życia.

W razie umieszczenia chłopca u profesjonisty, 
któryby się zobowiązał posyłać g j po ukończonych 
naukach w szkole ludowej do szkeły przemysłowej, 
może mu być stypendjum przedłnżone na dwa lub 
trzy lata, względnie do ukończenia 14. roku życia.

Dziewczęta uczęszczające do szkoły wydziało 
wej, mogą nzyskać przedłożenie stypendjum na dwa 
lata, względnie do ukończenia 14. roku życia.

Ubiegający się o stypendjum opiekunowie lub 
matki sierot winni prośby o nadanie takowego, zao­
patrzone w należyte dowody, — tudzież poświad­
czenia ubóstwa — przez komlsarjat i urząd para­
fialny, oraz przynależności do gminy lwowskiej, 
przez nrząd konskrypcyjny miejski, wnieść do ma­
gistratu najdalej do 15. września 1883.

* Soblesciana. Zwrócono naszą nwagę na oko­
liczność, że w Źółkiewskeim i Złoczowskiem, znajdu 
je się do 200 gmin, w których jako dawniej nale­
żących do rodziny Sobieskich, istnieją fundacje i 
erekeje cerkiewne pochodzące z donacji samego kró­
la Jana lub jego familii.

Byłoby zatem bardzo odpowiednio, ażeby Ko­
mitet zawezwał gminy i ich duszpasterzy do udzia­
łu w uroczystości przygotownjącej się. Należałoby 
uprosić je, aby w cerkwiach tych gmin d. 12. wrze­
śnia odbyły się solenne nabożeństwa, dalej aby re­
prezentanci gmin tych na dniu obchodu przybyli do 
Żółkwi i Oleska i aby im rozdano dla gmin jak 
największą ilość obrazków (nawet i w ramkach), 
przedstawiających króla Jana z napisem ruskim 
Kto zna włościan naszych, ten wie jak  bardzo lu­
bują się oni w obrazkach, które by im zawsze przy­
pominały króla polskiego a zarazem Rusina i do­
brodzieja ich.

* FiStyn „Gwi»zdy“ połączony z loterją fan­
tową, odbędzie się w przyszłą niedzielę podobno na 
Strzelnicy miejskiej. Szczegółowy program podadzą 
afisze, my zanotujemy tylko fakt uwagi godny, że 
niektóre z pań, zaproszonych do łaskawego zajęcia 
się sprzedażą losów, nie raczyły przyjąć zaprosze­
nia, bo... firma „Gwiazda" jakoś im nie konwencjo- 
nowała... Gdzieindziej, i u nas czasem, leży w do­
brym tonie przymować takie zaproszenia; w tym 
wypadku dziwna, że nie chciały go przyjąć... mał­
żonki niektórych naszych pp. większych przemy-

i naukowej powagi, można się spotkać z podo­
bną niedorzecznością.

Kto miał stosunki lub przynajmniej choć 
trochę znał, a nawet widywał tylko profesora 
Aleksandra; kto czytał jego artykuł wymie­
rzony przeciw Odyńcowi i Wójcickiemu, za owo 
piśmidło, nibyto będące biografią Adama Mic­
kiewicza; kto pamięta jak dotkliwie w nim 
uczy: „że kiedy naturaliści nad zbadaniem list­
ka lub muszki pracy całe lata poświęcają, to 
jakiegoż przygotowania potrzebuje piszący ży­
wot sławnego wieszcza", ten zapewne na serjo 
nie weźmie słów pana Depule.

Z jakiegoż to rodzaja ludźmi mogły byś 
tak dziwne zwierzania się i rozmowy ? Młodzież 
polska kształcąca się w uniwersytecie, przejęta 
uwielbieniem dla jeniuszu Adama, aż nadto do­
brze pojmowała drażliwy stosunek profesora do 
rządu, by niewczesnemi pytaniami miała nie u- 
szanować trudności jego położenia. Sama powa­
ga Aleksandra Mickiewicza była do tego sto­
pnia wielką i nakazującą, źe zamykała usta 
najzuchwalszemu śmiałkowi, a gdyby się taki, 
o którym nigdyśmy nie słyszeli, znalazł i wy­
stąpił z nieostrożnem pytaniem o sławnym jego 
bracie, zbyto by go milczeniem albo odpowie­
dzią, z którejby się dorozumiał, że jest natrę­
tnym młokosem.

Studenci Moskale mogli mniej jasno pojmo­
wać niebezpieczeństwo otaczające profesora, lecz 
nie znając języka polskiego a tem samem nie 
czytając dzieł naszego wieszcza, nie uczuwali się 
dość zainteresowanymi, aby wszczynać o nim 
rozmowę, od której sam sposób obejścia się z 
młodzieżą Mickiewicza oddalał wszelki powód. 
Wobec profesorów Polaków, z którymi go łą­
czyły przyjażne stosunki i wysokość naukowego 
wykształcenia nie było najmniejszej potrzeby

słowców. Ala „Gwiazda" mimo tó czuje się nie­
zwykle szczęśliwą... kilka bowiem, i to prawdzi­
wych gwiazd piękności ze sfer świata przemysło­
wego nie obawiając się może... zgaśnięcia, przy­
rzekło zaświecić na festynie, całym blaskiem swe­
go nrokn, powszechnie i zawsze im przyznawane­
go, a tym razem tak korzystnie odbijającego od 
innych... gwiazdeczek.

* Wypadki. Piorun na folwarku w Gtęboczku, 
spalił szopę z narzędziami rolniczemi, przyczem 
włościanin Dmytro Mamona odniósł niebezpieczne 
nszkodzenia; w Muszkatówce na pastwisku zabił 
dwie sztuki bydła; w Liskach utracił życie wsku­
tek porażenia piorunem Jurko Sadownik; w Zbłu- 
dzy, ogłuszył piorun dwoje dzieci i zapalił dem 
włościański: w Buszkowicach, poraził na śmierć 6- 
letnie dziecko, a dziewczynkę, która je trzymała na 
ręku, oraz dwoje innych dzieci poparzył i ogłuszył 
tak ciężko, iż utraciły mowę i słuch. Pod Sepnicą, 
uderzył piorun w samotnie wśród pola stojącą cze­
reśnię i poraził na śmierć dwie młode izraelitki z 
Ropczyc, które się byty pod owo drzewo schroniły 
przed burzą, zaś jedną dziewczynę wiejską, towa­
rzyszkę zabitych ciężko poparzył. W gminie J a ­
sionce masiowej, zabił piorun siedzącego w czasie 
nawałnicy w oknie wtościaninaDaniła Makara i spa­
lił dom izraelity Icka M ajera; w przysiółku Rudzie 
turynieckiej spalił dom włościański, przyczem zgi­
nęły dwie sztuki bydła; w Bojańcu, wzniecił pożar 
w zagrodzie jednego z gospodarzy, a wreszcie w 
Mouastercu piorun spalił jedną zagrodę włościańską.

W kopalni węgla w Jaworzniu, w powiecie 
chrzanowskim, górnik Stefan Kołodziejczyk, zatru­
dniony wydobywaniem węgla, ngodzony został dwie­
ma potężnemi bryłami, które się oderwały, w gło­
wę i nogę tak mocno, że tegoż dnia jeszcze w miej­
scowym szpitala życie zakończył. Zdaniem naocz­
nych świadków przyczyną nieszczęścia była własna 
nieostrożność Kołodziejczyka.

* Zarząd oddziału Towarzystwa Tatrzańskiego 
we Lwowie, odbędzie II. zwyczajne posiedzenie we 
czwartek dnia 12. lipca o godz. wieczorem w mie­
szkaniu p. Zontaka (Muzeum im. Dzieduszyckich 
we Lwowie, ul. Teatralna nr. 18 parter, I. drzwi 
na prawo).

Porządek dzienny : 1. Zagajenie. 2. Odczyta­
nie protokołn z ostanlego posiedzenia zarządu. 3.* 
Sprawozdanie sekretarza i podskarbiego z czynno­
ści, i odczytanie naleszłych pism. 4. Zatwierdzenie 
członków komisji wykonawczej w Stryju, i przyję­
cie nowych członków To w. Tatrz. 6. Sprawa cza­
sopisma p. t. Turysta  (§. 23. stat. oddział.) 6. Pro­
jekt urządzenia wycieczki do Oleska i Podhorzec, 
z powodu zaproszenia centralnego Komitetu jubi­
leuszowego Sobieskiego we Lwowie. 7. Wnioski 
delegatów i członków.

Ze względu na ważność powyższych porządku 
dziennego przedmiotów, ktńre bezzwłocznie zała­
twione być muszą, nprasza się o jak najliczniejszy 
ndział w żebranin szan. panów delegatów i człon­
ków Zarządu.

* Germanizacja. Jeżeli z radością przyta­
czamy piękne naśladowania godne przykłady walki 
z germanizacją w Królestwie polskiem, gdzie na 
polu ekonomicznem wszyscy uważają sobie za obo­
wiązek rugować Niemców z posad fabrycznych i 
gospodarskich — na jakież przyjęcie zasługuje po­
stępek pana polskiego w Galicji, gdzie potrzeba je ­
szcze walczyć z naleciałościami dawnej ery i z ten­
dencją niektórych obcych nam duchem, choć na na­
szym chlebie rozrastających się instytucyj, — po­
stępek, któregoby chyba nie powstydził się najza­
ciętszy germanizator w ks. Poznańskiem?

Oto pan polski w Galicji mając do obsadze­
nia w swych dobrach posadę w dziale lasowym, u- 
daje się do Wiednia i tam specjalnym pośrednikom 
daje polecenie wyszukania kandydatów na posadę, 
ale tylko N i e m c ó w .

Zdarzyło się, źe jeden z bawiących właśnie we 
Wiedniu Polaków, kończących studja i składają­
cych egzaminu państwowe z nauki lasowej, udał się 
do takiego pośrednika — a i tam otrzymał odpo­
wiedź ta k ą : „Miałbym dla pana u p. X. w Ga­
licji bardzo odpowiednią posadę, ale tam potrzeba 
koniecznie Niemca. S z k o d a  ż e ś  p a n  P o l a ­
k i e m — a l b o  s z k o d a ,  ż e m a s z  p a n  t a ­
k i c h  r o d a k ó w ;  szkoda, bo byłbyś pan na tę 
posadę bardzo odpowiedni."

Słowa te Niemca nie sąż najdosadniejszą charak­
terystyką postępku pana X ,? Jest w nich i palący 
stygmat hańby i najboleśniejsza ironia. Sami 
Niemcy drwią z nas i szydzą... Doprawdy, jeste­
śmy niepoprawni!...

* M ianowania. Namiestnik zamianował wach­
mistrza C. k. żandarmerji w Brodach Lsona Koto­
wicza kancelistą przy dyrekcji policji we Lwowie.

Namiestnictwo zamianowało adjunkta budowni­
czego Wiktora Bronikowskiego w Stryju komisa­
rzem dla nadzoru kotłów parowych w powiecie 
doliniańskim.

* Jutro we czwartek: św. Henryka; — Sob. 
SS. 12. ap.

** *

—  Modrzejewska w Ameryce. Z San Fran- 
cisko odbieramy korespondencję, którą w streszcze­
niu podajemy. „Jednym z najciekawszych wypadków,

wdziewać na siebie maszkary tak odpychające­
go pozorn.

Nakoniec profesorowie Moskale wiedząc, że 
w pismach publicznych wzbromonem było wy­
mawianie nawet nazwiska sławnego wieszcza, 
zachowali się pod tym względem do swego ko­
legi w granicach dyskrecji, tem bardziej, że 
między nim a nimi stosunek cały ograniczał się 
na uprzejmością li tylko oficjalnej. Gdyby, przy- 
pnśćmy, Aleksander Mickiewicz mógł wyrzec o- 
brażające słowo dla brata i dla siebie, to w ka­
żdym razie nie inaczej jak tylko w towarzy­
stwie Moskali i przytem z największem ubli­
żeniem dla tych, którymby to było powiedzia- 
nem. Jednakże tak się nie stało, bo i stać nie 
mogło. Profesor nietylko czcił-swego brata, ale 
nikomu nie dozwoliłby go obrażać, jak właśnie 
dał tego dowód w następującej okoliczności: w 
r. 1853 przybył do Charkowa naznaczony rek­
torem od rządu, profesor kazańskiego uniwer­
sytetu Fojgt.

Chociaż Niemiec, zajmował katedrę moskiew­
skiej literatury ; odznaczał się światłem, nauką, 
uczciwością, grzecznością i dobrocią charakteru. 
Kiedy mu w sali uniwersytetu poprzednik jego 
na rektoracie prezentował profesorów, z kolei 
stanął przed nim Aleksander Mickiewicz, któ­
remu Fojgt wyciągając uprzejmie rękę, rzekł

— Pan nie poszedłeś drogą swojego brata.
— Ja  — odparł profesor — poszedłem dro­

gą jurisprudencji.
Nieraz potem poczciwy^ rektor opowiadając 

to zdarzenie swoim przyjaciołom, wyznawał, źe 
po tak  niefortunnym komplemencie parę nocy 
spać nie mógł.

(C. i  n.)



Ja«  się wydarzył temi dniami w tym tu zakątku 
nad Pacifikiem, było pojawienie się pomiędzy nami 
Pani Heleny Modrzejewskiej. Przybyła ona tutaj d. 
/ i  maJa, otoczona licznym orszakiem dobranych so-
ble artystów.

Przed pięciu laty, kiedy p. Modrzejewska po 
raz pierwszy wystąpiła tutaj w roli „Adrienne Le- 

stała się od razu ulubioną faworytką 
Kalifornijskiej publiczności. To też zaraz w sam 

leń przyjazdu swojego p. Modrzejewska wystąpi­
ły w Baldwin Theater w tejże samej roli. Bilety 
y>y rozknpione naprzód a sala była przepełniona 

Widzami. W  ogólności publiczność była złożoną z 
ttaj)epszej klasy naszego społeczeństwa, elite de la 
societe.

W chwili ukazania się na scenie p. Modrze­
jewskiej, powitano ją  * entuzjazmem nie do opisa­
na. Lecz najwybitniejszy obraz prawdziwie serde­
cznej sympatji przedstawił się tym razem w nie­
zliczonych wieńcach, emblematycznych girlandach, 
przepysznych bukietach z kwiatów, jakich tylko 
Kalifornia dostarczyć może o tej porze roku, a 
które sypały się gradem po każdym akcie, niemal 
po każdej scenie, i tak, że możnaby rzec, iż nasza 
artystka była niemi literalnie zasypana. A trzeba 
tu takie zaznaczyć, że pani Modrzejewska grała 
tym razem daleko z większą odwagą, z większą 
pewnością sukcesu, z większem zaufaniem w samą 
siebie, a nadewszystko z większem już obznajomie- 
niem się z angielską sceną, i z większą łatwością 
w wysłowieniu się, bez cudzoziemskiego akcentu, 
za który ją  krytykowano w samych początkach.

Jednem słowem p. Modrzejewska stała się już 
uietylko ulubioną faworytką w Ameryce, ale mo- 
żnaby śmiało powiedzieć, że podbiła ona już Ame­
rykanów swoim geniuszem a zarazem swoją skrom­
nością, swoją elegencją, swojemi wdziękami, swoją 
wodyczą niewieścią. Są to przymioty, jakie bardzo 
rzadko dają się spotykać połączone w jednej oso­
bie, szczególniej pomiędzy tutejszemi kobietami, a 
P. Modrzejewska w oczach Amerykanów, a miano­
wicie Amerykanek, uważaną jest za coś więcej jak 
cktorkę. Zwykle mawiają o n ie j: „There is a good 
Woman possested ot genius. Oto poczciwa kobieta, 
obdarzona geniuszem!

W innych rolach jako to w Rozalindzie z 
Szekspirowskiej komedji „As yon like i t “, „Camil- 
*e“, „Frou-Frou11 itd., w których występowała w 
w ciągu trzech tygodnia, wywoływała entuzjazm i 
awielbienie ze strony publiczności. Szczególniej w 
r°li „Maria Stuart“ i w dzień jej beneflsu (d. 2. 
czerwca) w roli Julietty (Romeo i Julietta) taki 
był współudział publiczności i taki natłok, że ciężko 
y*o się docisnąć do miejsca.

Dnia 4. b, m. p. M. wyjechała w głąb kraju, 
®a tak zwany „tour“ artystyczny, a po występach w 

an Josć, Sacramento, Denver City (w państwie 
oloraflo) i t. d. ma ona powrócić jeszcze do Ka- 
lt**1’ a ê tym razem, jak  te sama mówiła, li 

,y ko już ua odpoczynek; życzeniem jej bowiem 
jest, spędsić parę miesięcy na zwiedzaniu przecu­
dnych okolic i miejsc uroczych Kalifornii a naresz­
cie jak fama niesie, zamiarem jej jest powrócić już 
na zawsze do Europy i tam stale się osiedlić. Z a­
pewne podczas swoich ekskursyj w Kalifornii nie 
omieszka ona odwiedzić swoją dawną fermę w 
Anaheim w powiecie Los Angelos, o kilkaset mil 
°d San Francisco na południe położoną, a gdzie 
cześć latek temu „znudzona blichtrem światowym11, 
Pędziła szczęśliwie tak zwane życie sielankowe. — 
Los inaczej zrządził. „Urodziłam się aktorką i nią 
już zginąć muszę", wykrzyknęła przybywszy ztam 
*4d do San Francisco na początku roku 1877, i 
dotąd nią pozostała.

Ale przed odjazdem jej ztąd, dnia 3, czerwca 
w niedzielę o godz. 6. wieczorem, szczupłe gronko 
zaproszonych rodaków zgromadziło się w „Maison 
dorć“, jednej z pierwszorzędnych restauracyj, i ka­
żdy z nai poczytywał sobie za wielką przyjemność 
i zaszczyt być gościem uwielbionej naszej rodaczki, 
podczas wetów wzniesiono toast za zdrowie p. He- 
eny i jej małżonka, na który p. Chłapowski od­

powiedział w kilku wyrazach. Resztę wieczora Bpę- 
dzono na rozmowach i wspomnieniach z dawnych 
°Zasów w pośród najserdeczniejszych objawów we- 
®ołości i zadowolnienia.

Nazajutrz towarzystwo Polaków w Kalifornii 
obdarzone zostało pięknemi fotografiami pani He- 
eny i jej małżonka z jej własnej ręki, co łącznie 

z Piękną biblioteką złożoną z celniejszych pisarzy 
haszej literatury, którą nas obdarzyła już przed 
a*y, będzie stanowić wieczną pamiątkę dla naszego

bowarzygtwa.
Pod koniec jej występów w San Francisco mia-

. . aposobność rozmawiać dość długo z reżyserem 
Jej trnpy.
. . — No, jakże też powiodło się p. M. na wscho- 
azie ' zapytałem.

— „ F i r s t  r a t e !  P. M. może sobie tym ra- 
*®m Powinszować, jej sukces tego sezonu był nad­
zwyczaj pomyślny. — Według jej nkładów z p. S 
mpreaaario, pobierała ona 30 od sta z przychodów 
D r u t t o każdego wieczora. (NB. wszystkie ekspen- 
®a jej zapłacone.) Podczas jej engagement w „Booth’ 
Theater11, przy stałej zapłacie daloko więcej zy­
skiwała. Były takie tygodnia, w których zebrano 
około li. lub 10.000 dolarów w jeden tydzień; — 
ztąd w przecięciu jej udział indywidualny wynosił 
do 3000 dolarów. Występowała przez trzydzieści 
Zgodni, wziąwszy więc w przecięciu już tylko po 
2000 na tydzień, to jej dochód wyniósł najmniej 
60.000 doi. Tutaj w San Francisco w pierwszych 
dwóch tygodniach zebrano w kasie 15.000 dolarów, 
z czego dostało się p. M. pięć tysięcy".

Modrzejewska przybywszy do Ameryki tym 
razem wylądowała w Nowym Jorku d. 22. wrze­
li™8' z. r. i przez cały ten przeciąg czasu aż do 
W»taak° P^ybycia do San Francisco prawie bez

0j  ̂ występowała w główniejszych metropoliach 
W Filadelfii’ dak n^‘ w Nowym Jorku, w Bostonie, 

Waszyngtonie, w Chicago i t. d., a 
największem powodzeniem.

ale czy to prawda szanowny czytelnik sam od­
powie.

Zydy rozbestwione chciwością zysku rozsypią 
się po ulicach na przedmieściach bandami, jakby 
korsarze napadają na biednych wieśniaków, jak co 
dzień mam sposobność przypatrzyć się temu rabun­
kowi, wydzierają przymusowo na sprzedaż niesione 
jarzyny, poziomki i t. p. wiktuały, zabrawszy ta ­
kowe uganiają po domach z temże wydarto pokre- 
dytowanem kupnem, dopóki nie sprzedadzą z dobrym 
zyskiem w którym z domów, a biedny włościanin 
chodzi ulicą i zagląda za swym kupcem, jak kura 
będąc matką kacząt pływających na strumieniu, do­
piero dzieli się z właścicielem sprzedanych towa­
rów, a jaką część dostał ze sprzedaży to zależało 
od charakteru kupca żyda.

Tak starozakonny nie mając centa przy sobie 
wychodząc rano na uczciwe kupno, przynosi wie­
czór dość zarobionego raczej zrabowanego grosza. 
Żądanem by było, żeby szan. Zwierzchność gminna 
łańcucka trochę energiczniej sterowała policją prze- 
przeciw takim obywatelom Łańcuta jak  jeden z ży­
dowskich takich obywateli, który kilkakrotnie za 
zbrodnię był na więzienie skazany.

— Z pod Husiatyna. Od półtora miesiąca 
mieszkam na wsi, gazet nie czytuję, urywkowo 
tylko dochodzą mnie niektóre wiadomości.

Na wiec ruski do Lwowa wyjechało z tutej­
szej okolicy kilku księży, zabrali ze sobą po dwóch 
chłopów; ci ostatni zapytani nad czem radzono, 
powiedzieli: nad biedą z powodu panów i nad 
zniesieniem Rad powiatowych; ksiądz zaś twier­
dził, iż istotnie podano do rządu petycję o zniesie­
nie Rad powiatowych.

Księża moskalofile bałamucą ruskich chłopów, 
lecz ja  tu widzę i naocznie się przekonuję, iż 
szczere i przychylne postępowanie na lud ruski do­
bre wywiera sku tk i; gdyby tylko tym ludem szcze­
rze chciano się zatrudniać — ale cóż, tak się nie 
dzieje, i tak np. przy wykupnie gruntów pod kolej 
w tutejszej okolicy chłopów dolegliwie skrzywdzo­
no. Szlachcie zapłacono podług prawdziwej wartości, 
a chłopom ceny zniżono.

Czyż to nie Rada powiatowa powinna się o 
nich upominać? Ale te Rady jakoś tu opieszałe.— 
Pewien tutejszy obywatel zaproszony do Wydziału 
Rady, odmówił, jak twierdzi, ażeby na przyszłość 
nie kompromitować się ich bezczynnością.

czmarz z Lipnicy dolnei Paweł Kutona kar‘ 
przed burzą w Jabłonicy, S *  si« Podczas 
Uiowskiege. Los ch c ia ł/że  t  włościanina Bie- 
to z y ł  piorun, który zabił Kut0n„Chat§ właśnie u- 
raził Bielinowskiego, i zapalił /.u . na miejscu, po- 
dowało się jeszcze dwoje małwntf 1 '. cliacie zna "̂ 
bitego Kutony, dziecko BielinftW[Azieci’ 8ynek za" 
tudzież dwunastoletni chłonak Tkleg0 w kołysce, 
który wśród tak okropnej L in  , ef Blelinowski,
tomności. Wyniósł on naprzód >me stracił Przy'
»ką z palącej się chaty, potem “JZ® dzie.ci 55 koły- 
stęknie wyprowadził trzy s*tuki v ~ wycl4Snął, na­
sz ize raz skoczył do palącej gi« u ’ wreszcie Je- 
brać co kosztowniejszego. W szystUe^Pf’ aby za'  
nał bez niczyjej pomocy. Rzadka w i s t ^ 0 d°k° '  
tomność umysłu i odwaga u wiejskiego chłopaka27' 

— Łańcut. Przed urzędem gminnym nas 
miasteczka powiewa chorągiew wystawiona każdeS° 

>i targu raz*w tydzień odbywającego się, jako znak 
umocowanej i publikowanej uchwały tutejszego n- 
rzędu gminnego, że żydom wzbroniono bądź dla 
siebie bądź na handel do godziny 9. kupować —

tapM arstw , in e a j i ł  i M e L
Sprawozdanie

o stanie urodzajów we wschodnich powiatach Gali- 
cj, ułożono z raportów statystycznych Towarzystwa 

gospodarskiego.
Ciągłe, a często ulewne deszcze w drugiej po­

łowie zeszłego miesiąca przeszkadzały dotkliwie ro­
botom w polu, mianowicie podgartywaniu kartofli, 
pieleniu buraków i kukurudzy ; głównie zaś siano­
kosom. Przytem powtarzające się w tej samej po­
rze grady, wyrządziły wiele szkody w różnych o- 
kolicach. Najbardziej dotknięty niemi był powiat 
borodeński, gdzie preez dwa tygodnie powtarzały 
się codziennie burze, przeplatane gradami, gdzienie­
gdzie nieszkodliwemi, ale po większej części zdzia­
łane szkody są olbrzymie, mianowicie w Probabiu, 
Serafince, Jasionowie, duszkowie, Stecowej, Targo­
wicy, Rakowcu. Czego grad nie wybił, to wylęgło 
przytłoczone burzami. W powiecie borszczowskim, 
mianowicie w samym Borszczowie i Jezierzanach, 
grady wielką szkodę wyrządziły, zwłaszcza w ro­
ślinach okopowych. Niemniej dotknięty niemi po­
wiat zbarazki i cieszanowski.

Dnia 17. czerwca grad zniszczył plony w oko 
licach Birczy, w Trzdańcn, Rostoce, częściowo w 
Grrąziowej, Juraczkowie i na całej przestrzeni po 
Dobromil i Niżankowice. Prócz gradu ulewa gwał­
towna ogromne szkody poczyniła. Rzeki wylały, 
mosty pozrywawszy; powódź nniosła tartaki i zala­
ła na kilka godzin całą okolicę. Na Wiarze woda 
doszła do wysokości tej samej co w roku 1864 
podczas wielkiej powodzi. Szkody mnóstwo. Tegoż 
dnia był grad, ale już nieszkodliwy w okolicy 2u- 
rawna. Nazajutrz ulewa z gradem była pomiędzy 
Budzanowem a Czortkowem, w Połowcach, Pauszó- 
wce, i Dźurynie, ale szkody znacznej nie wyrządzi­
ła. Dnia 19. czerwca nawiedził grad okolice Ra- 
dziechowa, Środopolec, ale największy i najszerszy 
pas kraju obejmujący, spadł grad dnia 29. czer­
wca i zniszczył prawie zupełnie plon cały w okoli­
cach Rudek, Gródka, Lwowa, Mszany, w Malczy­
cach, Suchowoli, Stawezanach, Basiówce, zkąd po­
sunął się na Krasne, Gliniany Złoczów, ku Zbara­
żowi ; zaciągnąwszy lewem skrzydłem Przemlwółek 
pod Kulikowem, gdzie był już słaby z deszczem, 
więc szkody nie zrobił. Prawem skrzydłem grad 
ten zasięgnął okolice Baczacza i wiele spustosze­
nia uczynił w powiecie horodeńskim, gdzie się po­
wtórzył nazajutrz dnia 30. czerwca; był w Łan- 
esynie, zkąd poszedł ku Delatynowi, gdzie był tyl­
ko w Zarzeczu.

Przystępujemy do skreślenia stanu poszczegól­
nych1 ziemiopłodów.

O r z e p a k u  niema co mówić. Gdzie jest 
wszędzie zły. Najwięcej zaś przeorano go, mianowi­
cie na całem Podolu, koło Czortkowa, Budzanowa, 
Buczacza, Kopyczyniec, Chorostkowa. "W niektó­
rych okolicach w miejsce przeoranego rzepaku po 
siano rżyj na wiosnę.

P s z e n i c a  w ogóle średnia. Gdzieniegdzie, 
jak np. pod Kulikowem, całkiem chybiła. Na grun­
tach nizkich, gdzie było więcej śniegu w zimie, po­
prawiła się znacznie ostatniemi czasy i tam spo­
dziewać się można dorodnego ziarna i dobrych o- 
młotów. Wyborna pszenica ma być w okolicy To­
porowa i Łopatyna, koło Oleszyc w powiecie cie- 
szanowskim i koło Sieniawy. O dobrym stanie psze­
nicy donoszą też z Sanockiego, z okolic Dubiecka, 
Iskania, Leszczowatej, Ustrzyk dolnych, Birczy, 
Brzozowa, Chyrowa i Rozdołu. Z okolicy Narola 
uskarżają się na niesłychane mnóstwo pędraków, 
niszczących nietylko pszenicę, ale i inne zboża. 
Toż samo donoszą z powiatu borszczowskiego.

Ż y t a  wczesne już okwitly. Po większej części 
są średnie, podobnie jak pszenica; a na gruntach 
wyżej położonych wcale złe. Wiele przeorano pod 
lireczkę. Żyta są dobre w Sanockiem, koło Brzozo­
wa, w Przemyskiem, koło Niżankowic, koło Chyro­
wa, pod Lwowem koło Dawidowa, Rozdołu. pomię­
dzy Cliodorowem a Bóbrką, w Ztoczowskiem w o- 
kolicach Kniaża, Glinian, około Zbaraża, Budzano­
wa, Czortkowa, Halicza.

J  ę c z m i o n a  przez posuchę i słoty naprze- 
mian wiele ucierpiały; zwłaszcza na Podolu, zżół­
kły i zrzadły. Przytem w wielu okolicach roba­
ctwo. bardzo rozmnożone, podgryza korzenie i wiele 
szkody w jęczmionach wyrządza, mianowicie koło 
Cieszanowa, Narola, pod Lwowem i w powiecie 
borszczowskim.

O w s y  bardzo piękne; pora dżdżysta posłuży­
ła  im.

G r o c h  wszędzie dobry. Miejscami bardzo pię­
kny. Buja i obfity plon zapowiada.

Bób,  b o b i k ,  w y k a  to samo.
H r e c z k a  wczesna już kwitnie, lecz rzadka

trzyma się przy ziemi. W ogóle hreczki są dobre 
z małym wyjątkiem. Późne mizerne.

K u k u r u d z a  wszędzie piękna, lecz bardzo 
chwastami zarasta, a przy ciągłych słotaeh i braku 
robotnika obrobić jej należycie nie można. W po­
wiecie horodeńskim wyborna.

K o n i c z y n a  wszędzie Sredhia; z wyjątkiem 
okolic Złoczowa, Delatyna i Łanczyna, gdzie koni­
czyny zachowały się piękne. W powiecie zbaraskiem 
także poprawiły się znacznie po deszczach. W o- 
góle koniczyny zbiór w tym roku niepomyślny. 
Wiele przeorano i posiano natomiast owies z wyką. 
Tę co pozostała, słoty zachwyciły .na pokosach i ze­
psuły. Przy ciągłych deszczach kośba spóźniona, 
więc i na pniu przestała.

M ię s z a n  k i  przeważnie dobre.
L e n  i k o n o p i e  także.
K a r t o f l e  dotąd dobrze wyglądają; lecz skut­

kiem eiągłych deszczów m >cno zarosły chwastami, 
a przy trudności dostanie robotnika, obrobienie bar­
dzo zwolna postępuje. W wielu miejscach teraz do­
piero podgartywać zaczęto; przedtem albowiem z 
powodu rozmokłego gruntu. zabrać się do tego nie 
było można.

O b u r a k a c h  tożsamo da się powiedzieć co 
o kartoflach. Słoty plewić i obrobić nie dozwalały. 

K a p u s t a  piękna.
C h m i e l  bardzo piękny i bujny, zapowiada 

plon bardzo pomyślny. W wielu wszakże miejscach 
grad zniszczył najpiękniejsze chmielniki ze szczętem.

S i a n a  podobnie jak koniczyny, wiele zgniło i 
przepadło na pokosach. Czternastodniowa słota ze­
brać nie dozwoliła. Nadbrzeżne łąki dłnższy czas 
stały pod wodą Szkody wielkie, tak iż pomimo że 
porost traw na łąkach był gęsty i bujny, paszy z 
pierwszego pokosu nio będzie Wiele.

S a d y  zrodziły; ale owoc późno dojrzewa. 
Ziarnowych owoców jest obficie, pestkowych mniej.

O r o b o t n i k a  wszędzie bardzo trudno, z po­
wodu nawału roboty; albdwieln zeszły się razem 
sianokosy, podgartywanie kartofli, plewienie bura­
ków, kapusty i ogrodowiuy, tudzież wywóz i przeo- 
rywanie obornika.

bpraw ozdaitle kasow e Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów, pocztekspedjentów ' i pocztekspedytorów 
Galicji, Bukowiny i W. ks. Krakowskiego za mie­
siąc czerwiec 1883 r.

Wyszczególnienie Winien
Udziały członków 10.966'88
Pożyczki na skrypta i weksle 4.148-63 
Procenta 415-99
Fundusz rezerwow. 2.003"—
Koszta administracji 9"76
Zysk z roku 1882 16-89
Zaległe procenta za rok 1882 236"65
Fundusz pensyjny 70’—
Lokacja własna —
Zaliczka na fundusz pensyjny —
Zaliczka na koszta procesowe —
Złoźzne kwoty na podróż de 

legatów do Wiednia . .

Ma
727*83

14.526-21

593-28

357-—
200-77

1.220-20

157-84

109-75
Gotówka z końcem czerwca 1883 r .—

129-75
64-67

Razem 17.977-55 17.977-55
Obrót kasowy 35.955 złr. 10 ct.

Azienda austro-francuzkie Towar z. zabezpie­
czenia rent i kapitałów na życie ludzkie wypłaca 
obecnie rezultaty, osiągnięte w spółkach spadkobier­
czych portfelu, przyjętego przez rzeczone Towarzy­
stwo od tryesteńskiej Aziendy i ojczystego Banku 
Przyrost w perjodzie assocyacyjnym spółek, przy­
jętych od „Ojczystego Banku" wynosi jeżeli się za 
podstawę rachunku weźmie zwykłe obliczenie pro­
centów— 6°/0, jeżeli zaś odsetki od odsetek 5°/0;— 
można go więc nazwać pomyślnym, zwłaszcza jeżeli 
się zważy, jakie fluktuacje przebywał targ pie­
niężny, oraz obecne obniżenie procentowej stopy. 
W kraju jaszym przyzwyczajonym do wysokich 
niemal lichwiarskich procentów, wydać się może 
wynik ten niejednemu niedostatecznym. Atoli wziąć 
tu należy za podstawę nie lokalne stosnnki, lecz 
międzynarodową stopę procentową, która o wiele 
est niższą i około 3%  wynosi, dalej tę okoliczność, 

iż kapitał nie od razu lecz częściowo rocznemi, 
półrocznemi i ćwiećrocznemi ratami wpłaconym zo­
stał, i że w spółkach spadkobierczych, które zawsze 
pod własnym zarządem członków zostawały, nie był 
kapitał nigdy narażonym na niebezpieczeństwo. Pa­
miętać o tern zawsze należy, że nie wysoka fruk- 
tyfikacja, lecz bezpieczeństwo kapitału stanowi ko­
rzystną jego lokację, i że stronom przy niskiej o- 
becnie stopie procentowej głównie na tern zależeć 
powinno, aby kapitały ich nie były na szwank 
narażone, na co się jednakże zawsze naraża ów, 
który jedynie wysoką fruktyfikację swych pieniędzy 
ma na oku.

Wiedeń dnia 9. lipca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1331, 
węgierskich 2127, niemieckich 256 — razem 3714.

Galicyjskie woły 59 do 62 zł.; 50 wyborne 
— zł.; — węgierskie 58, 59 do 61 złr. — et.; — 
wyborne 62 do 63 złr. 50 c.; — niemieckie 58 
do 63 złr. za 100 kilo mięsa.

Ź powodu większego spędu, ceny spadły o 50 
ct. do 1 zł.

Wilhelm Amirowicz &> K. Schelt.

Telepaiej Gai. Nar. i ostatnie l i a t a i c l
Ze spraw bieżących zasługuje na uwagę 

kwestja wychodźców irlandzkich do Ameryki, 
Z powodu panującej w zachodnich hrabstwach 
nieustającej nędzy, domy pracy i przytułku są 
przepełnione; rząd więc wysyła za morze wszy­
stkich tych, którzy nie mają żadnych środków 
utrzymania. Wygodny to sposób rządzenia 
krajem, zrujnowanym przez właścicieli ziemi i 
złe prawodawstwo -, ale rząd Stanów Zjedno­
czonych, nie mając chęci zmieniać miast ame­
rykańskich w angielski szpital, zaprotestował 
przeciw wysyłaniu irlandzkich żebraków na 

amerykańskie. Zanim lord Granville 
zdołał odpowiedzieć na ów protest, minister 
spraw wewnętrznych w Waszyngtonie rozpo­
rządził, aby wszyscy podróżni Irlandzcy, przy­
bywający do portów bez sposobów utrzymania, 
zostali odsyłani do Europy kosztem parowca, 
który ich przywiózł.

*
, ,  lipca. (Pryw.) W Wysokiem

w L J ^ / an^-rZ08tał do sejmu młodoczech Tn- 
ma ( edaktor Nar. Listów)-, kandydat komitetu 
centralnego dr. Gabler upadł.

Lubiana d. lo. lipca. (Pryw.) Miasta 
ustiojoue na przybycie cesarza przeważnie w 
trójbarwne chorągwie słowiańskie (biało-czer- 
wono-mebie8kiej ; na ulicach ruch niesłychany; 
napływ obcych niezmierny. Od stacji kolejowej 
Stembruck, są na bramach tryumfalnych i in­
nych miejscach .napisy prawie same tylko sło­
wiańskie.

Dzisiaj o godz. 6. wieczór przybył hr. Ho' 
henw art; na kolej przybył po niego prezydent 
krajowy br. Winkler. Jutro o godz. pół do 
drugiej popołudniu przybędzie tu deputacja kro- 
acka pod przewodnictwem kardynała Mih&jlo

wicza i bana. Kardynał przybędzie osobnym 
pociągiem, a z nim delegacja od rozmaitych to­
warzystw kroackich. Deputację kroacką powita 
na dworcu Wydział krajowy.

Lubiana d. 10. lipca. (Pryw.) Miasta Lu­
biana i Gurkfeld (także w Krainie) wybrały 
dzisiaj hr. Taaffego na obywatela honorowego. 
Rada miasta Gurkfeld motywowała swoją n- 
chwałę niewygasłą nigdy wdzięcznością za szla­
chetne usiłowania ministra - prezydenta około 
sprowadzenia miru, pojednania i zgody między 
obecnemi antagonizmami narodowemi i polity- 
cznemi; tudzież w nznaniu jego staro-austrjac- 
kiego patrjotyzmu i odziedziczonej w jego rodzie 
od wieków ofiarności dla ojczyzny; wreszcie, 
aby mu choć cokolwiek wynagrodzić te wszy­
stkie cierpienia, które ponosi, mimo że słusznej 
sprawie przewodzi.

Wiedeń d. 11. lipca. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłosi wkrótce nową organizację 
inżynierji, sztabu inżynierskiego i pułku pionie- 
zów, wraz z organizacją ntworzonego pnłku ko­
lejowego i telegraficznego.

Wiedeń d. 11. lipca. Trybnnał państwowy 
odrzneił żałobę Schónerera z powodn narusze­
nia tajemnicy listowej.

Berlin d. 11. lipca. Przed południem odwi- 
dził areyks. Karol Ludwik szpital cesarzowej 
Augusty, poczem uda się do Poczdamu do na­
stępcy tronu, gdzie przez obiad pozostanie. Wie­
czór wyjedzie na Dusseldorf, gdzie go małżonka 
oczekuje, do Amsterdamu.

Paryż d. 11. lipca. Na interpelację odpo­
wiada minister spraw zagranicznych: Nasze
siły wojenne w Tonkinie są wystarczające. W 
razie niespodzianych kłopotów zostanie Izba 
zwołaną. Tn-Duc jest obecnie nieprzyjacielem 
Francji. Rokowaniami kieruje komisarz cywilny 
Harmand. Zdobycie Annamu nie jest zamie­
rzone. Stosunki z Chinami są pokojowe. Roko­
wania o zawarcie traktatu względem szanowa­
nia obopólnych granic zapewne się powiodą.

Cassagnac uderza gwałtownie na rząd i 
zarzuca Ferryemu nikczemność, za co zostaje 
czasowo z Izby wykluczonym. Poczem Izba 371 
;łosami przeciw 82 przyjmuje rezolucję, wyra- 
ającą zaufanie w zdeterminowaną i roztropną 

politykę rządu.
Pogłoska, jakoby pewien podróżny z Kon­

stantynopola zasłabł tu na cholerę, niema pod­
stawy.

Inszpruk d. 11. lipca. W sejmie odczytał 
marszałek deklarację większości sejmowej w 
sprawie jedności wiary — przeciw czemu 
Wildauer zaprotestował w imieniu lewicy 
wniósł koszta deklarację. Po długiej rozprawie 
przyjęto wniosek Blaasa celem nzyskania od 
rządu ulg w podatku domowym przez zmianę 
ustawy o tym podatku.

Petersburg d. 11. lipca. W pobliżu stacji 
kolejowej Wochów aresztowano indywidnnm, za 
którem oddawńa śledzono a wielce podejrzanem 
o wszczynanie ostatnich wielkich pożarów w 
magazynach siana, tudzież kilku znacznych po­
żarów w sąsiednich guberniach.

Aieksandrja d. 11. lipca. Według doniesie­
nia Biura Reutera, zmarło na cholerę od nie­
dzieli wieczór w Damiecie 52, w Mansurah 87, 
w Samaund 17, w Szyrbinie 2 osoby.

Said bej* Chadil skazany został na siedm 
lat do ciężkich robót w Suakim (nad Czerwo- 
nem morzem).

Nyiregyhaza d. 11. lipca. Zur&nyi jasno i 
stanowczo zeznaje, że na stopie trnpa widział 
nadeptanie przez krowę. Niektóre ustępy tego 
zeznania irrytują dr. Traitlera, który był przy 
pierwszej obdukcji.

Sauerbrunn (koło Rohicz w Styrji połn- 
dniowej) d. 11. lipca. Podróż cesarza od Mari- 
borza wzdłuż dolnej Styrji była nieprzerwanym 
pochodem tryumfalnym. Wszędzie było powita­
nie równie entuzjastyczne; niemieckie „Hoch!“ 
mieszało się z słowieńskiem „Żivjo!“ Wszędzie 
były bramy tryumfalne, chorągwie w barwach 
cesarskich i krajowych, lojalne napisy i t. p. 
Do Sauerbrunn przybył cesarz po godz. 7. wie­
czór. Przyjęcie było zdumiewająco piękne. Illu- 
min&cja miejsca kąpielowego i wzgórz wypadła 
świetnie.

Mariborz d. 10. lipca. Dzisiaj o godz. pół 
do szóstej rano odbył cesarz przegląd tutejszej 
załogi, i kazał odbywać wszelkie ćwiczenia.

Ousłonięcie pomnika admirała Tegetthoffa 
(zwycięzcy pod issą) odbyło się w obecności 
cesarza i jego orszaku, tudzież wielu oficerów 
marynarki pod przewodnictwem admirałów Ster- 
necka i Henriąueza.

Saigun d. 11. lipca. Czarna chorągiew w 
4.000 ludzi zagraża Namdinah. W Sontay skon­
centrowanych jest 10.000 wojska, które się o- 
kopuje. Tu-Duc ciężko zachorował.

Kronstadt d. 11. lipca. Car i caryca byli 
na rewii floty, złożonej z dziesięciu okrętów.

Londyn d. 11. lipca. Posiedzenie Izby po­
słów. Rząd oświadcza, że kwarantanna okazała 
się w r. 1832. bez skntku przeciw zawleczeniu 
cholery, dlatego więc obecnie nie myśli zapro­
wadzać kwarantanny, tylko lekarskie oględzi­
ny i dezinfekcję podejrzanych okrętów. Okręta 
z Indyj, płynące kanałem Suezkim bez wstępy- 
wania do zapowietrzonych portów, nie są po- 
dejrzanemi; tożsamo okręta z Aleksandrji, gdzie 
był tylko jeden wypadek cholery, nie są po- 
dejrzanemi, albowiem długo są w drodze, chy­
ba żeby na ich pokładzie kto zachorował na 
cholerę. Rząd nie otrzymał żadnego doniesienia 
o wybuchu cholery w Chinach.

Childers zawiadamia, że w prawdopodo­
bnym razie zawarcia dzisiaj tymczasowej umo­
wy co do dmgiego kanału Suezkiego, rząd ją 
jutro Izbie zakomunikuje.

Izba przyjęła, mimo oporu rządu, wniosek, 
zakazujący przywozn bydła z takich krajów, 
które nie dają dostatecznej poręki przeciw za­
wleczeniu zarazy na bydło.

W Izbie lordów oświadczył Granville: Rząd 
francuski i angielski nznają w zupełności układ, 
źe ani Anglia ani Francja nie będą interwenio­
wały w Nowych Hebrydach (w Australii).

Komisja, złożona z członków oba Izb, o- 
świadczyła się 6 głosami przeciw 4 przeciw bu­
dowie tunelu pod kanałem Kaletańskim.

Hotel WARSZAWSKI: A. Domaszewicz z 
Paryża, R. Lisowski ze Stanisławowa, A. Pruski z 
Rossji, W. Spalond z Gologór, I. Pierzchała z Usz­
ko wic, Roth z Kamionki strum.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara lwowskiego

Przyojodsą do Lwow»:
Z KBAKOWA: o  godz. S nią. 40 r » u »  pociąg po- 

tpleiioy, o godz. 9 min. 11 wieczór pociąg oiobow; o 
rod*. 11 mi a. 40 przed pohduiem mię»*»ny, o g>d«. 7 
uno. 54 wieczór pociąg lokalny.

Z CZEKNIO WBtC; o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. S min. 85 r*co i o godz. d min. 5̂  po 
„orndnia pociąg miąszzny.

Z P0DW0Ł0CZY8K: ni dworzec w Podzamcza o 
godz 10. min. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz i  min. 
81 rano i o godz. B min. 48 po południc docios mienasy.

Z PODWOLOUZY8K : na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 40 wieczór pooiąg pospieszny, o godz. 8 
k b . 6 rano i o godzinie 4 min. 16 po poładnin pociąg 
•ięsza*. y.

Ze STANISŁAWOWA: ua Stryj, rano o godz 8 min 
10 1 pociąg omnifcniowy, wieczór godz. S mii-. 3: pooiąg 
aląszany, i o godz. 3. mi. 14 popołudnia pac $g lokainy 
Sicz ft.eo-L*ów.

Odohodzą ze Lwoca 
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pooiąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy
0 godz. 5 min. 9 po południa peciąg mięszany, i o godz. 
6 iniu. 36 rauo pociąg lokalny mieszamy.

Do CZEKN10W1EC: o-godz. tf min. 30 rano pooiąg 
pospieszny, o godz. 13 min. 15 po południa i o godz. rl 
min. 10 w nocy pooiąg miąszauy.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
6 ran* pociąg pospieszny, o godz. 13 min. 38 po południu
1 o rodz. 10 min. 31 wieczór pooiąg miąszany.

D# PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
gada. 8 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
i po południa i o godz. 11 wieczór pociąg mięsz.

Do 8TAN1HŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
6 pociąg miąrzany. wieczór o godz. 7 m t. 10 pociąg 
omnibusowy i o godz. 11 min. 30 p.-zeiyo u i Jem pociąg 
lokalny iiwów-Szotersec.

KURS G IEŁD Y  W IED EŃ SK ISJ. 
W ie d e p , dnia 10. lipca 1883

godzina
Alpiny 
Anglo-Austr. 109 — 
Kolej Kar. Lad. 297.25 
Kolej Połud. 168 — 
Kolej p&ńs.EUb. 328.— 
W tg. Nordostb. 158. — 
Wtg. obi. p. zł. 98.75 
Kolej siedmlogr. 109 90 
Zł. rent. węg. 4°/0 88 80 
Roi. rubel. pap. 1.16. */, 
Galie, indemi. 99.—

1. minut 45 
6 4 . -

popołudnio.
Wfg. akcje kr. 295.50 
Unionsbank 114.80 
Nordbahn 270.60 
Kolej Alfold. 169.50 
Kolej lw.-czern. 169.75 
Wied. Comuuhl 122.50 
Elbetal 221
Losy tureckie 24.20 
Bankvcreia 107.10 
Losy wegier. 114.80 
Marki niemiea. —.—

Usposobienie: słabsze 
W l c d e r f ,  11- lipca 

godzina 10 minet 3 J przed południ*■
Akcja kredyt. 296.40 i.ug'o-&estrj. 109 —
Kolej Kar. Lal. —. -  Kolej Połudn. U 7.60
Unionsbank 114 21 Napoieonior 9 50
Ronsyj. bankę. 1.16‘/, U*tio*<tkianśs : silne

Ber lim, dnia 9 lipca
godzina 6 mtuut 10 po pełednia 

Rosyjs. buk . 1 9 1 75 Akcje kredyt t08.—
Lombardy *72 -  Ck-ljcyjskie 127.70
Ko ej nmuńi. —.— Anctr. banka. 17110

P r s y j e e k m l f  d. 11- Upca 1883.
Hotel '/.ORZĄ: W. Uctrzycki z Czelatyn, L.

Lipski ze Zborowa, M. Drohojow.ki z Czorsztyna, 
S. I E. Oczosalski z Rusiatyn, S. Drohojowski z 
Czorsztyna, I. Collini ■ Medjolanu.

Hotel ANGIELSKI: E. Brodzki z Borek ma­
łych T. Łohiński z Tarnopola, A. Krause z Pod- 
hajec, H. Rylski z Dłużniowa, G. Kamiński z Doł- 
hołuki B. Boniecki z Domaszowa.

Hotel EUROPEJSKI: K. Zaleski z Rossji,
I. Czajkowski z Bóbrki, I. Boczek z Wiednia I. 
Safir z Tarnopola, H. Ruake z Wiednia, I. Kwie­
ciński z Góry ropczyckiej, S. Knopf z Wiednia.

L w ń w  z Izby hudiowaj, 11. lipca 1883.
1. A k c je  mm aa tu k ę  

bez kupou bieżącego płacą żądają
Kolej gatis. Kar. Ln-l. 800 zł. m. k. 296 -  299 —

„ lwow.-ezarn.-jut. 800 zł. w. a. 168 50 171 50
Banka bypot. galie, po 800 zł. w. a. 290 295 —

, kredt. galie. pe 800 zł. w. a. 9' 0 — 856 —
8. L is ty  zmatmwme mm I M  • Sr, 

hez knpeza bieżącego 
Tew. kred. gafie. 5 pre. w. a. 99 40 100 40

a a » 4 ,  W. a, 8* 60 ^O 60
, , a 5 , okresowe 99 40 100 40
a  ,  ,  4 ,  los 41V -  86 40 88

Buk* syp. galie. 6 pre. w. a. 101 70 102 70
,  ,  ,  § .  W. a. 97 7 » J8 70
a  ,  ,  f t ,  10 a  pr. 10 - 60 1.0! 60

Listy iłnżne g. *. kr. wfi 6 prt. 101 108 fO
t u r w » » h * 13 6

I .  L is ty  t : a t i e  na I M  »tt- 
Ogól. roi. kreu. zakład d' a Ga).

Buków. 6 pre., io* w” 15 i*t. — — -  - -  
4. Jb lig l cc *łz. 

Indemtiuajne galie. 8 pre. m. k. &8 80 100 —
Oblig. kom. zak, kr. wł. 6 pr. w. e. 95 — 98 —
Patyczka k ia j.er . 1873 i  pr, w. a. 101 - 1 0 3  —

5- L w a  y.
Miasta Kruk*w*

. Stanisławowe
<1 A  ,  i  « ( )

Dukat holenderski 
Dukat tescreki 
Napoleondor
Póhmpcrjał rosyjski . •
Rubel rosyjski srebrny 

f ,  papierowy 
100 marek liemieek eb
‘h-ebre . . . .
ST !.poay w «rebrzc

17 50 19 50
88 24 —

5 55 s 65
fi 16 fi 67
» 45 V 55
» 75 9 85
1 n 1 '4

1 U 1/. I 17>/4 
58 20 »r9 -

BITTERWASSER
m  berrerr. mciii- AiterHitn bestees empfoblea.

F g r g f t t o  tm mOtm JBn eiwft—o>or-r»<ń»«».

A lb in a  m a k | ;  ilustrowane dzieło ozdobne dla 
r%IK)U<s! I N O O I I  każdego meble kapującego. — 
Cena 1 *łr. u J .  O- A  JL. F r a a k l , Tischler und 
Tapezierer we WIEDNIU, II., Ob. Douaastrasse 101 
Tamie nejobfitszy wybór eleganckich mebli, roboty rze­
telnej i taniej. i_g

H u c k e r a a ^ e b a wc  Lwj wf e ,  
poleca

Bosą piękności i wszelkie kosmetyki i paehnidła tak prze-
ogłaszane.

MOLOM
Zwracamy uwagę na

PAPIER, ______
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią­
żek . I skutek niezawodny. Arkoszyk kosztuje 
tylko 5 ct w większej ilości taniej. JED Y ­
NIE dostać można w APTECE K. KRZY 
ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie

Herbatę karawanową.
wyborną, lądem sprowadzaną, 

ty lk o  w Jednym  gatanbn,
poleea fant wagi rosyjskiej po 3 złr.

skład, materf tów
Adol fa  I n l e n d e r a

W BRODACH.



W-.eień 9. lipca.
&nj dh»g pnfi- 
(za 100 rir.)

Rwij austr. w bank. 6 VT0- 
,  „ warebrze £ „
• lAi4po 280 zł.w.a. 4 pr.

, Z' iS60 ,  600
% 3 1S30 * 100 „ ,  „ . .
t^JZ 364 „ 100 „ ,  „. .
lA iif awt. don po >301?. 5 pr. 
jkisU sista pr«. . . .

(«a
I I f i a d - o g e a k a c y j M 

lot! złr.)
Iłsłkyj.-kie . . . . . .
Bakowifelfi*................

Ij!?ę publiczce ptpicry.
pgisrsfca rent_ złota* 6 pr. po
i 00 sir. w. a..................

V?!7!3t*k*£«PkoI. po ISO rf.
> preceatiiwa . . . .  

Tirj 5.:jia po*. p« 100 złr. 
Y&rsska pożyci. k*l. pc

Akcje baskowe.
A.nglc-tusiń po 300 i 1201 ł’ 
$'edsa*)red. Act. Gos. 200 *1. 

cłed kredytowy dla hond!*
i prz:><ajs»J.................

Lśślad kred. wsjisr. *00 sto 
■̂■is-pŁi sekret. piśisc-aute.

plaeą
*łr.

j  id* 
w. U.

7* 80 
78 50 

119 50 
<.35 30 
:40 — 
(8 — 
45 50

8 60 
88 50

120 —

38 2‘ 
14 8>

108 — 
205 —

295 35 
<94 —

1*65

78 95
79 6 

119 9) 
135 70 
140 sO 
168 25 
149 —

99 2(1
99 F.O

120 15

138 75 
115 10

1C8 50
;06 ■

96 50 
294 CO

Galicyjski bank hipetoaiey
po 200 ii........................

Banka eust.-węgierskiego po 
600 lir. ■

Unionsbsnk po 100 sir. . 
V*rkehrstank pow. po 140 sł. 
Wiedeński Bankrarein po 100

lit. «. i .........................
Akcje kolei.

Albriishla po 300 itr. . .
AlfSidrkiej po 200 sit. nofr. 
£ itbioty „ W , * 
Ferdynanda północnej po ICO

ilr. m. k. . - ..................
Franciszka Jórefa po 200

l i .  W. A...............................
liolei gal. Kai ola Ład. po 200

złr. m. k.........................
Morawsko - Bzląska (oenirsl.

po 200 clr......................
Lwowsko- Cseraiow. - Jasika

po 20 i ł ........................
A astr. pół. Moh. po -00 fł. tf.

■ ■ 1 B-1200 i
Rudolfa po 200 ato arebr. 
Siedmiogr. po 200 (1. w. a. sr. 
Btaatseisenb.-Ges. ZOO ał. w a. 
Sfldbahn po 200 ał. u . . 
Tramwaj wied. po 170 ał. 
Węgiersko-g&lieyjski (Łupk.

po 300 «&......................
Węgier. półnoo.-wsohed. po 

300 iłr. srsbrsm . . . 
Węgier. aasbols. (Westb.) f*

WV> «łf* •m. 9k .

olaeą 1żąda pląeą , łada
ab. w. a. ilr. w.a.

------ ----- L i s t y  e a s t a w a e  
(s* 100 zir.)

'.87 -  
,14 50 
146 50

. 39 -  
114 £0 
147 -

Ceieiiorea. allg. fister. 5 pr. sł.
. spł. w 33 lat 5 pr. w.*, 

tal. Tow. kred. aiem. 4 pr. sra. 
-  * » ** 5 H s

118 20
95 2? 
89 5C 
i9 40

118 60
95 5( 
90 sr. 

.00 -
106 - 106 2’ Galio, bank bipot. 6 pr. wa. 101 70 102 —

. Zakl. kr. włoś.6 „ . 101 50 102 5(<
Bank aastr. węg, m. k. 6 pr. 100 85 '01 _

77 FO '■8 50 ■ ■ „ w. *. 5 , 88 9J 99 10
69 5i.

423 27
7J -  

423 50 Obligacje pierws^eastwa
ko l (za 100 zir.)

.e»5 709 Albrechta po &©0 zl. 5 pic. 
arebr. w. a..................... 95 £0 95 70

15 8 — If8 bO AlfSldzka po 200 ił. 5 pr. 
srebr. w e..................... 98 7 99 -

196 50 .96 75 Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 03 30 103 80
Sltbiety po fi pro. sr. . . — -- --

- - — — — a em. 1S62 5 pr. sr. w. * — — * —

170 25 a a 1870 fi a s a -- ■ -- -- —
69 7 ,  , 1872 S ,  ,  , ----- -- --

302 25 20 i 76 Ferdynand* pó). fi pro. n t . li 4 90 105 30
20 75 721 -- a r  5 .  W.a. •00 50 101 50

l68 - 168 5f „ ,  5 ,  srebr. 107 — 107 7-r
164 25 164 5 Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 98 8 ) 99 10
125 25 o95 7f ,  U. em. fi pro. — — -----
157 10 167 4( .  HI. em. 1871 300 — — — —
i 0 50 220 75 a IV. e. z 300 ał. 

Lwow.-Ccer.-Jass. 1. em. 1865
— “

162 — 162 £0 300 ił. 5 pro. sr. w. a. . 
Lwow.-Czer.-Jas. IL om. 1867

94 75 95 2

158 26 158 75 *00 sł. 6 pro. sr. W; u. . 
Lw.-C*er.-Ja*». III. w*- 1868

90 75 100 -

i<7 50 1*8 — snn »» B rh . nr. w. m. . 96 40 86 70

Lw.-Cser.-Jais. IV. eia. 1872 
800 ał. 5 pro. ir. w> i . 

Badolfa po 800 ił. w.a. 5 pr.
srebr. w. a. . .

Bndolfa ena 1869 po 300 sł, 
fi p ir. a. . . .  

Bndolfa em. 1872 po 800 it.
fi pro. tr. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej la 200 alr. 
fi proC

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Eaklad kred. dla ban . przein, 
sr; po 40 itr, m. k. . 

Insb ' rie prom. pot. . . 
KeglorUh po 10 zlr m. k. 
Kraków sk po 20 iłr. m. k. 
Łablaóska prem. pot. • ■ 
Budzińskie m. . . . . . 
Palffy po 40 ilr. m. k.

udolfa po 10 itr. m. k. , 
K. Sala po 40 ił. m. k. . 
Bolnogrodikie prom. poi.. 
Si. Genoii po 40 iłr. k. 
Staniiławowska (potyczka) 

po 20 itr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 iłr. m. k. 
WindisohgrStz po 20 ił. m.k.

Dewizy 3-niiesięczir
Berlin 100 mark . . . . 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hambnr 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. lUrl. .

ptaoą
ih.

żąda 
w. a.

95 25 

101 80

101 80

101 8 

$  80

170 5i 
39 ro 
20 7 
17 50 
’8 
23 _  
38 --
37 25 
19 25 
’6 -

44 S5.

23 50
38 75 
37 '35

68 50 
53 50 
5 50 

119 95 
*7 46

95 75 

103 — 

102 —  

102 --

171 - -

21 25 
18 50
18 50 
94 — 
40 —
37 73
19 75 
6 —

44 7 5

23 5u 
S9 —
38 25

58 80 
58 60 
58 60 

UO 15 
47 50
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Podziękowanie.
Uważamy za najświętszy nasz obc 

wiązek wyrazić nasze najżywsze podzię­
kowanie Wmu panu Franciszkowi Ku­
charskiemu, kapitanowi 11. kompanii 80. 
pułku piechoty, który będąc na ćwicze­
niach wojskowych, gdy spostrzegł na Pa­
siekach Halickich gorejące nasze hadynki 
pod 1. 3, pozwolił żołnierzom lU i 12. 
kompanii przystąpić do energicznego ra­
tunku. W naszej nieobecności oct onił 
naszych 6 dzieci od wypadku i nra';ow« 
nasze sprzęty od zniszczenia. Za ten czyn 
szlachetny przyjm przezacny panie nasze 
„Bóg zapłać*. 2166 1—1

We Lwowie 11. lipea 1883.
Nieszczęśliwi 

M arcin i  Tekla Sey^alik.

Fortepian
mało używany w dobrym stanie, jest 
tanio do sprzedania.

A. Orłowski, 
we Lwowie, Rynek 1. 36.

Ihpibli 
WJ4A Wij., erskie

C»7 it«  w ina  n a tu ra ln i » w łn - 
m jc b  w lan ia , w j i j » a a  

w  haryJkaefc na próby p° *  “ • 
try  w rna  a barjrtbą i  frano# 
do kańdaj stacji pocatowaj. 

Analeae, e iarw ana Bat. » *o *- 
k ia  pa rt. 4 . O ia rw sa * ™  
biata w ino, A aatieh  pa “ »• 
2 .80. Czerwone lab  b ia ło  w ina  
deser, pa ał. 2.20. W in a  atoła- 
w e p o s ł.  1.80. Ś liw aw tcy  (w y - 

o t a łó  pa zł. 8.20.ED. RITTUsroEB, właśeieeli 
w iania, W a r s c b e t s  P a a -  

dniowa W y fty .

D o sp rzed a n ia
D O B R A

we wschodniej Galioji w najlop zej 
glebie położone, przerżnięte gu^ciń- 
eem murowanym krajowym, oddalone
0 10 kilometrów od stacji kolei 
Transwersalnej, z obszarem 3.000 
morgów; t„_n 500 m rgów lasn, z 
budynkami gospodarskiemi mnrowa- 
nemi, z gorzelnią, młynem amery­
kańskim i nłynan wodnemi zwy- 
kłemi, 7. domem mieszkalnym, cie­
plarnią i ogrodami angielskim i owo­
cowym. sncho dochody z propinacji
1 młynów rocznie 10.0 0 złr. w. a.

Bliższa wiadomość w kaneelarji 
adwokata dr. Erazma Romanowskie­
go, Lwów, ulica Kościuszki, 1. 10. — 
Pośrednicy wykluczeni. 2152 2 5

Młody człowiek
z dobrego domu, ukończony gimnazjalista, 
oh racy się poświęcić zawtdjwi gospodar­
czemu poszukuje miejsca pi sari . prowen­
towego lub pr*ktykanta. A ires pod B. S 
poat. reit. Dawidów. 21*5 1—3

a p t e k a  
Jul. Nahlika we Lwowie

pcleos:

Pre ian ta  salicylom  idsV«s;
jako najlepsze do konserwowania tyckie i 

usunięcia przyk igr odoru z ust. 
Cena: pasty salicylowej paszka 80 ci 

proszku ealic/o egc pudełko 40 c 
wody salicylowej flaszka 80 ot.

Eau de Botot E ™ "s$
oiw bolom zębów. 2074 fi- ?

Cena flaszki 1 złr.
W o d ą  a n a t e r y n o w ą
własnego wyrobu Ce ia flaszki 40 ct.

Krople przeciw bolom zębów
zepsatjoh, najlepsza fltszcczka 16 st

P B A W D Z IW E
PIGUŁKI M0RIS0NA

Pa ARTHAUD M0ULIN.
najlepsze ze środków oiyszoząoyok 
przeczyszczających krew we wszelkich 
-łabościaoh złego przymiotu, skrofu­
licznych, liszajaeh, wyrzutach skórnych 
i zepsnoin rrwi. 1703 2—f

Skład główny w Paryżu n p. Arthsud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Loais le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.

K r e t o n y ,  S
lerkale i satyny kolorowe 1perkale i satyny 
p iłę  brylan. i dymę białę 

plócienka kolorowe, 
Oxfort, i biały Szierting,

( s z e z e g ó ln y  g a t u n e k  z o n e s u .
1 płótno amerykańskie,

poleca pod gwa.ancją za d o b ro ć ,
t r w a ł ® A a  i  s u m ie n n ą  c e n ę

{Handel p óclen, bielizny 
| stołowej i to rarów mieszanych f

(Kowalski i Meyer
L w ó w , R y n e k ,  l i c z b a  180. i

M .
JE
JE
SE

JE
X
X
X
JE
X

Bazar Markiewicza
Pierwszy skład wyrobów krcjowych 
i m agatyn towarów bławatnych 

r  jleea gotowe ihrąbiane •’ 
ieioreczki po 2f 25, 30 i 35 ot. nztuk*
' glowniki po 60, 70, 80 90 ct. sztuka. 

Sienniki po zł. 2, 2 55, 3 i 3.50 sztuka. 
Prześcieradła capielowe po zł. 1.25 

zł. 1.6C sztuka.
Prześcieradła b ez  szwu po zł. 2.15 

zł. 2.50 i 3.50 sztuka.
Skarpetki chyrowski) nioiane po ct. 25, 

30, 35 i 40 ct. para.
Skarpetki i pończochy z f i l  p e . s e  

i z bawełny j u m e l  wyrobu Hoy- 
denreicha

Skarpetki po zł. 7.30, 7.50, 7.80 do 10 zł. 
tuzin.

Pończochy po zł. 8, 8.Q0, 9 do 25 zł. 
tuzin.

A*OOOV04S
A  Skład fabryczny komisowy

Haftów
na płótnie i szirtyngu 

otrzymał

h a n d e l  p ł ó c i e n  

i gotowej bielizny

Jana Riedla
we Lwowie.

C e n y  f a b r y c z n e .
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Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolo 

boz żadnego niebezpieczeństwa 
Cena flakor a hO ct. 

w Aptece
K. Krzyżanowskiego

we Lwowie.

Poszukuje się wsi
do k u p ien ia

najdalej o 4 godziny odl głości -d Lwu w a 
w rartolci 70 90 000:1:
Zgłeszeni* pisemne lub uitie przyjmuje 
T. Nowakowski ul, ArsenaUka l. 6.

® 1 :Ps rt ».te - •
£ .2.7 « k js _O ?  te 'W 5 -a"g k | 2  S a .S «s 2  ** &« S ft. - p P Ś >

■ ® ts pi ►,60 E«-n.2 > O k
. ® S  *S  o  ®« g a °oq ® a £ g g u„P.®^ s S 5 t  5,5 n• —h 53 r3 _ĉte 5®

■3
s q .2 2 OS 2 o J »
o - «  8  m  8  &  k te

je sm
z d o ln j r c ta  a j e n t ó w  za dobra 
pi u w zją dla handlu importowego i 
wywozn 5-kil. pakietów pocztowych 
kawy, owoców połndniowych, jarzyny 
i t. p. —  Oferty pod „D P. 1883,; 
poste rest. Tryest. 19;2 3 -3

im iromailoir
koncesjonowany przez Wys. c. k.

Namiestnictwo, 
pod dozorem władz sanitarnych,
Ł. J. K u b i c k i e g o ,
weterynarza miasła Lwowa i do­
centa weterynarji, poleca zawsze 

ś w i e i ą  k ro w iz  ikę . 
S z c z e p ie n ie  w  Z ak tm  

iz ie ,  przez doktora medycyny 
rykonywa s, odbywa się codzien- 

lie od godziny 4tej popołudnia. 
Na żądanie wj syłam za pobraniem, 

Lwów, nlica Łyczakowska 7. 
|1854 16—24

D O B R E  O B U W IE
jest ważną rzeczą dla młodego i starego! 

Wszelkie,'( rodzaju sztj .ety, par; ■ 
skie buciki spacerowe i dla wygody 

w największym
Składzie

aO b  U W 1
zum

„ A u t a  Hofer”
we Wiednia,
I , Rothenthurm- 

strasse, 4, 
w olbrzymim wy­
borze dla mężczyzn 
pań i d ieoi, za 

wsze w zapasie. T :że sporządza 
się obawie podług miary. Męzkie 
aztyflety na pode«zwacn po dwój i ch 
od 1 złr. i wyżąi; damskie sztyflety 
skórkowe na pod rójnych podeszwach 
od 3 zł. 50 ci i,wyżej; damskie bu­
ciki paryskie od 3 zł. i wyżej; dam­
skie wygodne bnHki od 1 zł. 75 ct. 
i wyżej. Zlecenie z prowincji zała­
twiają się rychło. Obficie ilustrowane 
katalogi z wskazówką do wzięcia 
miar. gratis i iranco. 1&24 & -?

Sam. Rezchowzky 
skład obuwia „zum Andreas H fer*

I , Rothenthnrmstrasso, nr. 4.
san raw*

Dr. Hartmauna

A llM U llill
najlepiej utwierdzony środek leczni­

cy przeciw
rzerzączce u mężczyzn 

i upfawom u kobiet,
ściśle podług medycznych przepisóu 
sporządzony preparat, - leczy b e t  
w s t n y k l n a o i a  i  h o ló w , nie 

pozostawiając po so­
bie gkU u O W, świe­
żo powstałe i nawet 
bardzo z a s t a r z a ­
ł e  g r u n to w n ie  
i stosunkowo zzy it- 
k o .  Należy wyraź­
nie żądać dr. HART- 

MANNA „Auxilinm“ dla panów lub 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza­
jącą broszurą i kartą do jednorazo­
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
RaUmanna i we wszystkich znacz­
niejszych aptekach do nabyoia po 
oen.a 2 złr. 80 ct. 1823 4—?

Główny skład rozsyłko wy: W . 
T W E B D Y , apteka „zum goldenen 
Hirsohen* Kohlmarkt 11 we Wie­
dniu.

NB. P. dr. Hartmann ordynuje 
od godz. 9 -2  i od 4--6 w swoim 
sakładzie, gdzie zajmuje sie także
i‘ftk dotąd leczeniem wszystkich sła- 

ośoi naskórnyoh, tajnych, szozeg, 
nie osłabienia, podług doświadczonej 
metody bez skutków następnych, 
niemniej ohorób kilowych i wrzodów. 
Laki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarium mierne. Także listowni 
W ledeń t, S tac lt, S e i le rg a s s e  

n r .  11 Chd< aśoie). 
ład we LwOWIE: w apteoe 

P. Mikolasoha. Fr. Jamrogiewicz apt. 
w Tarnopola.

Prewdz. ang. t.arpolimowe

w o r k i  na zboże|
m ocne I trw a łe

| hektolitr, sztuka . . 45 ct. i
na 2 mierzyce sztuka . 50
na 1 mierzycę „ . 37

Prawi- nowo, zupełnie d .brs, I 
nade gęste, nicznaczone 
worki na 2 mierzyce sztnks i.6 ct. | 

L and- u Forstio. Verkthrs- 
Bureau we Wiedniu,

111. U n g a r g a s s e  59.

D r. ADAMA HAJEWSKIJEGO

MU wMmw ve Limie, (w Kisielce) i
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie - 

tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- \ 
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z z a p e l*  ~ 
n e m  z a o p a t r z e n i e m  jakoteż tylko d o c h o d z ą c y c h  dla i 
leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południn od * 
4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu.

6
* ««> o godziny pod nadzorem lekarza Aakiadu. -

M O LL A  prósz! ai se id lic k ie .
Tylko prawdziwe,

jeljli n* kaidej etykiecie pudełku wydrukowany jest
orseł i moj* firmu.

Od 80 lat zawsze z najlepszym skutkiem uty 
wane nu wszelkiego rodzaju e k o r o h f  t o ł ą  Ra 
i przeciw z w i c h n i ę t o  IB t r a w i e n i u  fl k 
j  tytn, zatwardzenie i t. p.) przeciw k o n g e *  

t jo m  k r w i  1 c i e r p i e n io m  h e m o r o i -  
d a ln y m . Szczególnie zalecone osobom, zutrudniO' 

nym przy zująoin neizące a.
Fał»*yw e wyroby będą sądow nie ścigane.

C e n a  s u p ie c z ę to w ą u e g o  o ry p ln a L n e g o  p u d e ł k u  1 a ł r .  w . a .______________

Wódka francuska i scI
jako w s te r a n ie  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju holów członków i jrali- 

owuń, bólów głowy, nnów i zębów: juko k e n p n i y  we wszelkich skaleczeniach i ranaeh, sap .-leniach i wrzo­
dach. W ew m ętnum ie * woda imiesiana w nagłej sfabośoi, wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka s do-

I T y lk o  p ra w s b d w a , jeżeli każda 
o c h ro n n w  M o lla .

kładnym opisem 80 et. flasaka zaopatrzona jeat w  p o d p ić  I z n a '

B e r g e n  (w Norwegii). Ze wszyatki*.  i (w  „ .
inajdającyon się gatunków jedyrieOlej tranowy M, Krohn & Cmp.rSr.* . . .

”  “ ■ odpowiedni do leczniczego nłytko. F la s z k a
__________* o p ic e m  n i y e i a  k o a i t n j e  1 z łr . w . a .__________________ __

Główny skład wysyłek a A. M o ll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, TucMauben. 
Uprasza się P- T. bliceno'wyraźnie jądaó preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i  podpisem.
S k ła d y  w e  L w o w ie :  J. Beiser apt., Zyg. Bucker apt., F. W. Królikowski. 8t. Markiewicz, Hflbnar 

A Hanke; w Biały: A. Keiohera, spadk., Erką Kolor apt, J. Goliohowski apt.; w Glinianach: A. Hełm ap* 
w Gurahumora: A. Botezan apt.; w Haltcau: A. Gotsianer apt.; w Hutiatynie. W. Czerski ap t; w Jarosław 

■ Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kołomyt: Jan tfidorowio* apt; w Krakowie: F. Sobierajski i W. Bedyk apt.;
M. Jawornicki, Ł  Wiśniewski a p t;  w, Jf*ubowski a p t; w Notcym Targu-. K. Laur; w Po [.
reoloózyśkach: G, Morawetz; w Przemyślu: ¥. Nahuk, F. Gajdeczka, A. Mańkowski apt ; w Rzeszowie: J. Schalt- 
ter & Comp.; w Samborze: J. Aleksiowicz apt, C. Manch apt,; n  Serecie: J. Dempuiak; w Stanisławowie- Alb. 
AjbItowicb ąpfc, j .  Macura; w Stryju: J. Zgórski apt; w Storoiyńeach^ J. Skałka apt; w Suczawie: Ed. Liszka 
apt; w Szctakowy: Bappaport; w Tarnopolu: E. Frantz; H. Kahana apt; F. Jamrogiewit ipt.; w Tarnowie-. 
A. Wiologórski, w . Mfllaner A Cmp., F. Leszozyński; w waaoiwcacA: Ig. Brosig; w Zbarażu -. Js- Shłsermann,
w Zydaczowie.  M Bardasz apt ; w Brzeianach-. apt J. Hausbcrga, B. Demblńak1 -

± fc^ b b d b b b i : i j b ^ ^  j d d d b b f
W ks* 2gPTni Jerzego fiotali w Cieszynie, ^

jest do nabycia 
dr. Andrzej a Cienclały:

P o d rę c z n ik  p ra w n ic z y ,
k s i ą ż k a  d l a  l u d u ,

zawierająca: przykłady próśb, pod 4 i skarg w sprawach ni. spornych, 
spornych i ych, — dalej wzorj dokumentów awnych. świadectw, 
rewersów, kwitói poświadczeń, deklaracji, testamentów, pełnomocnictw, 
kontraktów, zapisów dłużny h, ugód, cesyj i t. p., z odpowiedniemi obja 
śnieniami; nareszcie dodatek obejmnjący: listowy.ik i słowniczek ' yrazów 

prawniczych i administracyjnych.
Podręcznik kosztuje op awny złr. 2.50, a z przesyłką złr. 2 73 do złr, U  

2.95, stosownie do odległości. 2155 3—3 f T
Czysty dochód przeznaczony na łom narodowy i Czytelnię lodową w 

Cieszynie. — ■ Na żądanie przesyłem franko dokładny prospekt. SA

^ P P P P f C KIW W W W 1IV I  f  If I ■ »
mmmmm*

Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości i wybryki.
Młr. l i t  runa

proszek pernański
wyrabiany ■ ziół peruaAskich.

Proszek pernański jest jedynym, ażeby osłabienie 
narządów pleiowych 1 porodowych, a temsamem u 
mężci sn im; sie i u kobiet ilepłodnoić uaunąó. 
Proszek pernański jest także niezawodnym przeciw wy­

wołanym osłabieniom w skntek ubytku soków i krwi przez pomazania, o- 
nami-, dalej p-zfleiw chorobom irwćw, a to: Osłabieniu zmysłów, nl"wa- 
niu siły w org nizmie, w krzyżach i grzbiet i pacierzowym, bolom w pier­
siach i głowie, migrenie, ospałości, przytępienin umysłn, zatwardzeniu u- 
porczywem, drzemn nerwowemn w rękach, nogach i niedokrewności i t. p.

Wszystkie wyżej wynienione choroby niemogą byó tak dalece -.apo- 
mocą żadnego dotąd w medycynie znanego środka znpełnie wyleczone, jak 
przez dr. Wrnna proszek pernański; za nieszkodliwość gwarantuje się.

Cena pndełka wraz s przepisem użycia 1 zł. 80 ct. 963 a] 28—?
Skład we Lwow*e: w apt Z. Rnckera, i apt. pod Gwiazdą P. Miko- 

laseha; w 1 aowfi w. Bedyka, w Czernic catb n J. Golichowskiego ; 
w Tarnopola: r apt. J. Jamrogion.jza. — Jeneralny aient we Wiedniu:
Al. Gir W , dypl -■ ■ - 8-  - - ->

i s o ó o c

Scheringa Esencja z pepsiny
(płyn na trawienie) według

Dr. Oskara Liebreich.
H a g e r  naj- 
j-epsiny, na 

się zwyczajnie słabym
Inb" zepsutym żołąd" ‘ 
leży na to baczyć, 
jedynej fabryki

Scheringa Griine Apotheke, w Berlinie,
(Jhausseesirasse 19.

We LWOWIE do nabyciu w apt. PIOTBA MIKOLASCHA. 
r apt. ZYGMUNTA BUCKERA i w apt. A. SKLEPINSKIEGO 

O e n a  flaszki 1 i ł r .  25 c e n tó w . 1901 1—?

XXXXXXXXXXXX¥

Według badań panów profesorów dr. P a n u m  i dr, 
sknteozniejszy środek pomiędzy wszystkiemi preparatami

‘ ołą..................ohorobliwego 'żołądka (okazująeego . , _ __ _
jako żrodek leozniozy, zbadany i polecony. Na-

iląszki o p a t r i o n e

zwyczajnie 
“ y i L '

■ f m a r k ą  o c h r o n n ą

Z n a i m s k i e
czereśnie sercowe,

wielkie , twaid , si.achet :e, c dziennie 
świętu, 6 kilo ł opłatą porti 9 zł a. w 

Dalej toleómn 6 kilo opiatnie- 
Kompot malagi w cuk ze złr. 3.—
Marmoh di morelowa . „ 6.—
Marmolada z h- c :epecze . „ fi.

armo.ada czereśniowa . „ 4.—
Marmolada' zo śl:wek . „ 3.—
Miód kwiatowy . . „ 6.—
MiX' d Piklcs . . „ 3.-
10&2 Ob.t-CnUnr Statiou 3 3

S. 31. Z E I S E L  w  Z  n a  im

Rutynowany subjekt
bi"gł; w towaroznawstwie, prowadzeniu 
tićąg bandlowyob i koresponden-iji, znaj­
dzie korzystne umieszczanie w handln bła- 
"itrym  w Szczurowy przy Słotwini* — 
do tego^ handlu potrzebnym jest także 
prak ykmt. 81512 -2

A dm inistracja w Par> a,
22, bonl eward Montmartre.  

A 8 T Y L K I D O  T R A W IE N I!
wytworzone ze żrćdeł zesoliYichy. Przyje 
innego smiku o niezawodnym skutku prze 
oiw rf i. im i npotledzonemn trawienin.

S O L E  Y 1 C H I  D O  K Ą P IE L I .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któr. 
nie są w stanie ndać się do Y. hy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby na wszjstkioh produktach znajdował) 
-,ię znaki: K o m 'p a ią Jt w ó d  ¥ l f h )  

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi 
kolascha, E Mendrocbowitz i Goldbaum. 

—  1— 22

R a n i e n i e

Rzepy pastewnej
śiieraianki 

litr czyli kwarta 1 złr. w. a.
poleca

« f. Hulsiewlcz
s k ł a d  nas i on w BOCHNI .

1667 3 -9

Ś W I E Ż E

wody mineralne
krajowe, t. j.; Rymanowska, Iwonioka, 
Szczawnicka, Zegiestowska, Krynioka i tp.

zagraniczne :
Marjenb izkr, Karlsbadzka, Seloerska; 

wszy . tkie gorżkie i t. p. 
są do nabycia w głównym składzie

J- Ih n a to w icza ,
nlica Kopernika, liczba 1.

7 medalów ...y, Tryjeet 188h słoty medal
F A B  B  Y K  A

“  instrument w muzycznych i harmonijek
• / .  Tl-. Trlmmelj we Wiednia, VII. Kaiserstrasse 74.

poleca wszystkie instrumuta muzyczne, u to: skrzypoe, cello. cytry smyczkowe, 
elsgijne i krótkie, fiaty, klarnety, harmonia, uarmouiki, harmoniki di ust, instru- 
meata dęte i z drzewa, okarina itp. C tra o 82 strunach wraz z łluotem i pl -- 
ścieniem w szkatutw 10 zi. 50 ct. i wyżej. Gwarancja ze rzetelny wyrób. Cenniki 
gratis. Dla harmonik osobne cenniki. 1861 1- ~

Unikać fałszerstw wymagać poupis : E. OH1ŁLO.T.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do niczego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILL0N
ODŚWIEŻAJĄCY, W. KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

P rzeciw  ZATW ARDZENIOM , HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁO W Y, ŻÓŁCI, BRAKU A PET Y TU , N IE ŚTR A W N O ŚC I, G •

t r y c z n y m  c i e r p i e n i o m  ż o ł ą d k a  i  k i s z e k . 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

lodczas i po połogach, również dla starców, ponif aż nie 
zawiera żadnych substancyi gwałtownie działających jak: aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla oodziennago użycia.
W PARYŻU U p. GRILLON, apt. — W e w szy stk io h  ap tekach .

S k ł a d  f a b r y c z n y
p o k o stó w , la k ie ró w , fa rb , c h e m ik a lij , in d ig o , m a te r ja łó w  
o ra z  h a n d e l k is z e k  g n m o w y eh  i a r ty k u łó w  b ro w a rn icz y ch

Hubnera i Hanke we Lwowie
jolcca wszelkie środki

d o  D B 8 I 1 M F E K C J I
jako to:

KWAS KARBOLOWY, WALNO KARBOLOWE,
WITRIOL ŻELAZA, PROSZEK na OWADY i MOLE,
KAMFORĘ i PIEPRZ B AŁY, TYNKTTTRA na OWADY,

po cenach najtańszych. —----  —
2162 1—8

R o h ic z a ń a k a

woda kwaśna
w niższej Btyrji.

Stacja kolei południowej 
P o l t s e h a c h .

Sławnu szczawa _a„.srająca w sobie solę glau- 
berskie, wilgotny i ciepły podalpejskl klimat, woda 
k,.sśn*, tępieje wody stalowej, zakłid woleoini- 
czy: Główne  ̂ indukcje: choroby organów truwienia 
pyszne wyci c,ki kursal, kapela kąpielowa, kon­
cert-, tombola itp. Prospekty gratis. Zamówienia 
na wodę i mieszrania dr dyrekcji. g58b 7—10

SPEDYCJA. SPEDYCJA.

i i  r u d e r  M e t s l e r ,
ECrER w C zechach . R E G E N S B U R G .

Przyj mirą w y s y ł k i  transportowe
do i z 

F r a n c j i »N i e m i e c ,
1119 2—9 

S z w a j c a r j i .

g r y -Do teraźniejszego zasiewu*

T n r n i p s  (Rzepa)
oryginalna angielska

w 3 gatunkach kilogr po złr. 1.2J, 1.80 i 1.40

R z e p a  pastewna czyli ś c i e r n i  a n k a
b i a ł a  o k r ą g ł a  i b i a ł a  d ł u g a ,  kilogram złr. 1. 

poleca w najpewniejszych gatnnkach
główny skład nasion l roślin

J .  i T A C H I B W I C Z J
we Lwowie plac Marjacki, liczba 11.

Na mórg wysiewa się 1V. kilograma.
Ą  Cenniki na żądanie, franko. 1652
i t a p p p p p p  3 * *  i  r S n r r

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Grom a j . Odpowiedzialny reaaKtor Jan Dobrzański. Z  d ru k a m i , G azety  Narodowej*


